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A D ra n i «

W iedeń  11 w rze śn ia .
O konferencjach niedzielnych klubu katoli­

ckiej niemieckiej partji ludowej wydano nastę­
pujący kom unikat:

„Klub katolickiej partji ludowej odbył w nie­
dzielę 10 b. m. przedpołudniowe i popołudniowe 
posiedzenie. W  obu posiedzeniach brat udział mi­
n ister handlu baron Di Pauli. Klub był zebrany 
prawie w komplecie.

Po krótkiem  zagajeniu przypomniał przewo­
dniczący dr Kathrein, że obradowano właśnie w 
pierwszą rocznicę zgonu cesarzowej Elbiety; po 
staw ił zatem  wniosek, aby klub złożył wieniec 
na ‘rumnie tej niezapomnianej monarełuni. W nio­
sek został jednomyślnie uchwalony.

O godz. 2 popołudniu dr K a th m n  pojechał 
do kościoła 0 0 .  Kapucynów i złożył na grobie 
cesarzowej wspaniały wieniec z czarnożółtą szar­
fą i z nap isem : „W  wiernym hołdzie — kato li­
cka partja  ludowa".

Przewodniczący kierow ał zresztą obradami 
nad polityczną sytuacją. Wszyscy członkowie 
partji brali udział w omawianiu naszego tak ma­
ło pocieszającego położenia i wszyscy zaznaczyli 
równie energicznie konieczność porozumienia, oraz 
w yrazii’ zdanie, iż jest zadaniem katolickiej partji 
ludowej w Austrji użyć w tym kierunku całego 
swojego wpływu. Co do tego panowała w llub-ie 
tylko jedna opinja. Zresztą uchwalono zachować 
w najściślejszej tajemnicy tak  szczegóły, dyskusji, 
jak  i powzięte uchwały".

Mimo tej najściślejszej tajemnicy N. W. Tag- 
blatt ogłasza informacje i o szczegółach dysku­
sji, i o powziętych uchwałach Oczywiście nikt 
nie może ręczyć o ile te  informacje są auten­
tyczne. Twierdzą one, „że prezydent Izhy po­
selskiej, dr Fucns, położył Lacisk na konieczność 
porozumienia się pomiędzy Niemcami a Czecha­
mi. Przy tej sposobności wszczęła się także dy­
skusja o rozporządzeniach językowych, przyczem 
zaznaczono, że były one wielkim błędem i że 
ta  trudna kwestja załatwioną być może tylko 
w drodze ustawodawczej. Najwybitniejsi człon­
kowie stronnictwa podnieśli przeciwko rządowi 
zarzut z powodu jego bezczynności, mianowicie, 
że nie podjął żadnego kroku dla pojednania 
ludów.

Przypomniano przy tej sposobności, że na 
ostatniem  posiedzeniu komitetu wykonawczego 
po ukazaniu się programu niemieckiego niektó­
rzy członkowie stronnictwa katolicko-ludowego 
z całym naciskiem żądali, by czas feryj parla­
mentarnych użyty został ula wdrożenia akcji 
pojednawczej. W ciągu dyskusji żalono się także 
na wzrost radykalnych prądów, a to z okazji 
ostatnich zajść w Celowcu. W  tym kierunku wy­
rażono niezadowolenie z postępowania władz 
rządowych. W  końcu uchwalono wszystkie ży­
czenia, żale i przedstawienia stronnictwa, w for­
mie uchwały klubowej, za pośrednictwem dra 
K athreina podać do wiadomości rządu.

D r Kathrein w niedzielę jeszcze i w ponie­
działek konferował w tej mierze zh r. Thunem".

W szystkie te wiadomości żywo muszą zanie­
pokoić. Zdawało się, że katolicka partja  ludowa, 
której stanowisko wobec narodowościowej walki 
niemiecke-czeskiej je s t w istocie niełatwe, zrezy­
gnowała już z prob porozumienia, zakończonych 
fiaskiem, zdawało się, że wytrwawszy w sojuszu 
z słowiańskiemi partjam i prawicy, dowiodła, iż 
postulaty czeskie uważa za uprawnione. Podno- 
szenie hasła „konieczności porozumienia" dzisiaj,

kiedy zdawało się, że od szeregu la t nie dzieje 
sie w A ustrji nic innego, prócz porozumiewania 
się i kapitulowania, — je s t rzeczą, która musi 
zdumiewać i gorszyć.

Nie dlatego oczywiście zdumiewać i gorszyć, 
aoy samo pojęcie „porozumienia" jako takie 
mieściło w sobie coś złego.

Przeciwnie — nik t taić nie może, że gdyby 
takie porozumienie było możliwe, zawierałoby 
ono rozwiązanie tej kw adratury koła, laką jest 
dziś polityka wewnętrzna w Austrji. Okoliczność 
jednak, że się nietylko w możliwość tego poro­
zumienia przy dzisiejszem, gwałtowniejszem niż 
kiedykolwiek usposobieniu Niemców, wierzy, ale 
naw et stw ierdza jego „konieczność" •— daje do 
myślenia, że przez słowo „porozumienie" należy 
rozumieć poddanie się już kompletne dyktaturze 
opozycyjnych Niemców.

W iele niestety symptomów wskazuje, że myśl 
ta  kiełkuje w sferach decydujących, które nie 
mogą zrozumieć, ze z dzisiejszego stanu rzeczy 
wyłania się zupełnie inna konieczność: —  ko­
nieczność zreformowania z gruntu podstaw, na 
których opiera się życie publiczne w Austrji.

JE . Apolinary Jaw orski, dowiedziawszy się, 
że idea „porozumienia", k tóra zawsze trafiała mu 
do przekonania, mimo najopłakańszych skutków, 
jak ie  za sobą pociągała, znowu weszła na po­
rządek dzienny i znowu nowe pociągnie za subą 
upokorzenie większości, pospieszył z żywą rado­
ścią do W iednia, aby według sił swoich do dzie­
ła  tego „porozumienia się" z Niem<ami jak  naj­
skuteczniej dopomódz.

Prezes Koła polskiego nie ma chyba naj­
mniejszej wątpliwości, że to „porozumienie się" 
wywoła w całym kraju niesmak i rumieniec 
wstydu. Prezes Koła polskiego oddawna jednak 
przestał oglądać się na opinję krajn. Prowadzi 
więc znowu Kolo polskie w objęcia Niemców w 
myśl recepty, dyktowanej przez rozum stanu pa­
na Rutowskiego.

P. Jaw orski porozumiewał się w W iedniu z hr. 
Thunem, drem Englem, hr. Palffym, oraz pp. 
Katbreinem i Ebenhochem.

D r Engel domaga się, aby projekty tego „po­
rozumienia" zostały pozytywnie przedłożone klu­
bowi czeskiemu. Politik pisze w tej sp raw ie : 
„Jakikolw iek los spotka tę  inicjatywę i jej wy­
konanie, decyzja o tern zapadnie dopiero w ple­
num parlam entarnej komisji prawicy. Gdyby 
."keja pojednawcza rzeczywiście przyszła do sku­
tku, to odnośne rokowania nie mogłyby być ina­
czej prowadzone, jak  pomiędzy komitetem wyko­
nawczym prawicy a Yollzugsausschussem lewicy, 
a zatem między oficjalnymi organami większości 
i mniejszości. Niemieckiej Ge.neinburysćhaft musi 
być przeciwstawiona solidarm ść stronuictw  pra­
wicy".

Oczywiście p. Jaw orsk i ze zwołaniem komite­
tu  wykonawczego prawicy bynajmniej nie będzie 
się spieszył.

Nieporządki na pocztach.
Z astępca baw iącego na  urlopie jenera lnego  dj r e ­

k to ra  poczt galicy jsk ich , p. Seferowicza, nie ma szczę­
ścia do sprostow ań dziennika] skich. Z końcem u- 
b iegłego m iesiąca, v  sku tek  zażalen ia  pnblicznego na 
pocztę zakopiańską, pomieścił p. zastępca dy rek to ra  
sążn iste  sprostow anie w lwowskim Przeglądzie i z a ­
raz  dostał ciętą odpraw ę w innem  piśmie. I  jn ż  w 
p arę  dni tem a znów ża lił się w dziennikach jak iś  
‘ wowski odbiorca, że mn paczka na poczcie zag inęła . 
Owóż p. zast. d y rek to ra  pospiesza znów 7, w yjaśnie­

niem , stw ierdzając fakt: zag in ięcia  paczki i rów no­
cześnie nadm ienia, że tak ie  rzeczy m ogą się często 
n a  poczcie pow tarzać.

A bstrahu jąc  t d tego , że j( żeli ktoś p - zyznac s:'ę 
m a do w iny, to p rak tyczn ie j zrobi, jeże li nie udziela 
ż a d n y c h  w y jaśn ie f, nie możemy nie zaznaczyć, że 
w yjaśnienia, czyniące nadzieję pow tarzan ia  podobnych 
faktów , chyba bardzo nie zbudują korespondującej pn- 
bliczności

Z daje się nam , że lepiej nczyniłby p. zastępca, 
dy rek to ra , gdyby się zastanow ił nad  przyczyną tych 
w cale nie sporadycznie pc w tarzających się faktów  i 
obmyślił środki m ające n a  celn zaradzen ie  z te m n !

W praw dzie  zgadzam y się z p. zastępcą dyrek to ra  
w te n ,  że w ta k  olbrzym iej in sty tucji, jak ą  je s t  n ie­
w ątp liw ie poczta, pew ne niepraw idłow ości od czas d j  
czasu pojaw iać się m uszą i cd tego nie nchronią pu ­
bliczności r&w e t najgen ialn iejsze pomysły najw ybitn ie j­
szych czionków dyrekcji poczt d la  G alicji, a le gdy  
tak ie  fak ty  powta: za ją  się zbyt często, gdy publi­
czność jednom yślnie zgadza się, że na poczcie g a li­
cyjskiej coś się zepsuło, to przecież 1 ie  należy dole­
w ać oliwy do ognia i tw ierdzić, ie  tak  być musi. 
A  że nasze tw ierdzen ie  o ujem nem fankcjonow aniu 
poczt galicyjskich  nie je s t  odosobnionem, pri simy na 
dowód w czytać się w kroniki dzienników  tak  lw ow ­
skich, ja k  i krakow skich , k tó re  cd czasu do czasu 
pom ieszczają z resz tą  i obszerniejsze a rtyku ły  w tej 
sp ra w ie ; n r - s in y  przejść s ę  po redakcjach  pism 
krajow ych, k tó re  przepełnione są  reklam acjam i i s k a r ­
gam i niezadowolonej publiczności, a  każdy  nam  p rzy ­
zn a  nąjznpełniejszą słnszność.

My byliśm y w tem szczęśhwem poL żenin , że j e ­
szcze w m ajn r. b. po zaprow adzeniu  znanych i ty - 
lckroć w pism ach om aw ianych oszczędności am bulan­
sowych, zw ióciliśm y nw agę dyrekcji poczt, że zeszła 
na fałs7yw ą drogę, k tó ra  może naw et Dardzj zgubną 
w skntkach się okazać i I  eto w niedługim  ju ż  cza­
sie poczęła dy rekcja  poczt zbierać obfite żniwo ze 
Bwego posiewu. P osypały  się sk a rg i pub liczność , po. 
sypały  się a rty k n ły  w wiehi krajow ych dziennikach, 
a stan  ten  n ien a tu ra ln y  trw a  do d n ia  d z is ie jszeg o ! 
W praw dzie  urzędnikom  popraw iono cokolwiek (ale to 
bardzo nieznacznie) ich ciężką dolę, na tom iast s nżha 
p racn jąca  w am bulansach, ug ina się od nadm iaru 
p racy  i b raku  należytego w ytchnienia.

Jak żeż  można w ym agać zreszła o l  konduktora 
lub woźnicy pocztow ego, który  noc po nocy jedzie  
am bulansem , aby należycie mógł służbę p e łn ić?  K to ­
kolw iek tp iko  trochę zna słnżbę am bulansow ą, ten 
w ie, jakim: czynnikiem  ważnym je s t  konduktor, lab  
woźny ! Jeże li zaś ten śpi form alnie w wozie, nic 
tedy dziw nego, że frach ty  g in ą  —  doorze, że t a ­
k i nmęczony człow iek siebie cało na  miejsce p rzy ­
w iezie !

A le n !estety  g ó rą  system  oszczędnościo? y ! A 
przecież poczta nie je s t  żadnym  bankiem  ani to w a-' 
rzystw em , k tó re  członkom  procenty  przynosić winno ! ; 
W szakże  pnbliczność p łaci na u trzym yw anie tej in ­
sty tucji p cu a tk i, w szakżeż za  każdy  kaw ałek  oddany 
na pocztę opłaca ponadto odnośną należytość, to też 
m a praw o dom agać się, by in s ty tuc ja  ta  fungow ata 
praw idłow o i daw ała  to publiczności, co dać je j po­
w inna.

Żywim y nadzieję, że po pow rocie p. Seferowicza 
z n rlopu, p rzes tana  się pojaw iać sprostow ania, a  za 
to nastąp i stanow czy zw ro t kn popraw ieniu złego.

Koń i jazda konna.
„R aj n a  ziem i leży  n a  mrzbiecie kon ia"  —  po­

w iada arab .
W dziękiem , zm jślnością , odw agą, w ytrw ałością 

i szybkością ruchów  stoi koń w śród zw ierzą t w p ie r­
wszym rzędzie od wieków i je s t  nieodstępnym  tow a­
rzyszem  człow ieka. H isto rja  jego , zw iązana ściśie z

M Kupujcie tylko u Ckrześcian!
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dziejam i lndzkiem i, g in ie w pomroce m yta i baśni 
g reck ich , rzym skich, germ ańskich , słow iańskich , wen- 
dyjskich, arabsk ich  i t . p.

A rab w ierzy , iż  B óg na  pociechę i  nży tek  
człow ieka ze zgęszczonego w iatru  południowego, konia 
stw orzył.

Szczątk i jeg o  spotykam y ju ż  w  podkładach, po- 
p rzeazających  epokę dylnw ialną. O jczyzną konia  je s t  
w nętrze A zji, gdzie do dziś dn ia  przebyw a w otanie 
dzikim . S tąd  to  w raz z plem ionam i ary jsk iem i w ę­
d ru jąc , na  grzb iecie  swoim rozniósł k u ltu rę  po świecie.

K to  p ierw szy  konia u jarzm ił, n iew iadom o; w  fea- 
żdj m raz ie , z chw ilą pojaw ienia się h isto rji człowie­
k a , stoi on ju ż  n boku jego . P ierw szą  o nim w zm ian­
kę  napotykam y w B ib i j i ; objaśnia ona, iż  na wiele 
w ieków  przed narodzeniem  C hrystusa, E g ipcjan ie  u- 
żyw ali kon ia  ta k  do pociągu ja k  i pod w ierzch. 
Z dziejów wiadomo dalej, iż A syryjczycy, B abilon 
czycy, Medowie i Persow ie w cześniej jn ż  ciągnęli z 
n iego k o rz y śc i, to  sam o odnosi się i do Chin. Z E g i­
p tu  później ju ż  znacznie sprowadzono go do G recji.

L a d  Iz ra e la  nie znał konia aż do czasów S a lo ­
m ona, ten o sta tn i dopiero, ja k  K sencf.m t w G recji, 
hodowlę jego  zaprow adził. A rabow ie, na 1 .0 0 0  la t  
p rzed Chrystusem  nie używ ali gw jeszcze, p rzy jęli go 
dopiero od Salom ona. H erodot opow iada, iż  gdy w 
V -tym  w iekn przed Chrystusem , K serkses c iągną ł do 
G recji, w w ypraw ie jego  biorący udział A rabow ie 
drom aderam i się p o s łu g iw a li; w lV -tym  w iekn j e ­
szcze po C hr., cesarzow ie rzym scy posyłali książętom  
arabsk im  konie, co dowodziłoby, że rozprzestrzen ien ie  
się jego  po Ą rab ji później dopiero nastąpiło . C hara- 
k terystycznem  je s t, iż  n w szystk ich  Indów b a rb a rz y ń ­
skich używ ano konia zTazu pod  w ierzchem , zaś u 
staroży tnych  Indów cyw ilizow anych, ja k  n G reków  
i R zym ian do pociąga. W  czasie ig rzysk  olim pijskich 
w  rokn 776-tym  przed C hryst spotykam y go jeszcze 
zaprzęgniętego  do wozu, a dopiero w r. 6 5 4  tym  po 
Chr. w ystępuje w ro li w ierzchowca.

Z początku pod w ierzch używ ane konia nagiego, 
z  w ędzidłem  jeno , z k ró tk iego  p rę ta  żelaznego (lu ­
ft atum) w pysku i kółka, o taczającego nozdrza, co 
przypom inało nieco nździenicę. Później nakryw ano go 
d e rą , k tó rą  zw yczajnie stanow iła  skó ra  zw ierzęca, 
z  ty łn  i  n a  przodzie pizym ocow ana. N astępnie z a s tą ­
piono derę podnszką, 'k tó ra  ostatecznie w IV -tym  
w ieku p rzed  C h ry s t., u stąp iła  miejsca siodłu ze s trz e ­
mionami

Oczywiście, konie te staroży tnych  Indów znacznie 
k sz ta h a m i różniły  się od n a sz y c h ; koń g reck i był 
m ałego w zrosta, z k ró tk ą , g ru b ą  szy ją , ostrzyżoną 
grzyw ą kró tk im  kadłubem , spadzistem i łopatkam i 
i OKrągłym zadem . K oń rzym ski roślejszy by ł i  tęż ­
szy, o mocno rozw iniętej Wygiętej szyi, szerokiej 
p iersi, m ięsistym , rozdwojonym zadzie i głęboko osa­

dzonym ogonie. K onie ówczesnych G erm anów  nie 
p rzedstaw ia ją  się lepiej ; C ezar opisnje je  ja k o  ko- 
szlaw e, b rzydk ie , z dłngiem i szczeeinow atem i g rz y ­
wami, p rzyznając  im jed n ak  dzielność i w ytrw ałość. 
Jeżdżono zw ykle stępa  lub galopem . W  zachodniej 
E uropie  zaczęto używ ać konia w boju za czasów K a ­
ro la  W ielk iego . R ycerskie te  w ierzchow ce by ły  po 
w iększej części ogieram i fryzyjskiego lub duńskiego 
pochodzenia. Nie by ły  one zby t rosłe, a le  posiada­
ły silne k rzyże i nogi, z rozw iuiętem i mocno k o lan a ­
mi, m ałe, m ięsiste głow y i potężne, szerokie p iersi. 
K oń ta k i zdolny był nosić ciężary 4 -  -5  cem arów . 
Do X lV -go  wiekn konie te  prow adzono n a  zw yczsj- 
nej nździe, k tó ra  zw olna p rzeksz ta łca ła  się i dosko­
naliła . O strogi, znane od najdaw niejszych czasów, 
pierw iastkow o stanow iły trzp ien ie , w bijane w ob­
casy.

K obiety przez ciąg  wieków średnich  jeźdz iły  kon­
no na rów ni z m ężczjznam i i  do X II-g o  w iekn po 
męska. P ierw sza  A nna L uksem burska, m ałżonka R y ­
szarda I-go  angielskiego, w ym yśliła siodło poprzeczne, 
dam skie. W  w iekach X I I I  i XIN -tym  w szystk ie ko ­
b ie ty  jeżd żą  konno, n ie w yłączając naw et mniszek. 
W  X V I tym  w ieku kob e ta  często w raz  z m ężczyzną, 
jednego  dosiadają konia, lokując się po za tow arzy ­
szem i trzym ając  się go. Jeźd z iła  ta k  n iejednokro­
tn ie  w raz  z Lejcesterem  królow a E lżb ieta .

U m iejętna tre su ra  koni pojaw iła  się po ra z  p ie rw ­
szy w państw ie b izantyjskiem . W yw ołało j ą  ze tkn ię­
ci e się zachodn ze wschodem w czasie w ojen k rzy ­
żowych i b liższe zaznajom ienie się ze zwinnym i le k ­
kim  koniem  arabskim . Do tego rów nież czasn należy 
odnieść zak ładan ie  stadn in .

Sztnkę jeżdżen ia  dalej rozw inęły W łochy, „ ko ­
lebką “ je j zw ane. P rzy ję to  ją  tu  z B izancynm  w 
X V I i X V II-tym  w ieka, a doskonali j ą  P a są n a l Ca- 
roccioli, C laudio Corte di P av ia , F riderico , Gricone 
i inni. O sta tn i z wym ienionych, szlachcic w łoski, 
pierw szy w r. 1 5 3 3  w ydał dzieło dotyczące konnąj 
j a z d y ; on to  założył s łynną szkołę neapolitańską. 
Konie, kształcone w niej, cieszyły się nadzw yczajnem  
powodzeniem , ceniono je  ta k  dla pełnego w dziękn ru ­
chu, ja k  i w ygląda.

.Antoni de P ln v in a l, Salom on de la  Brom i k a ­
w ale r S t. A ntoiue z końcem  X V II w ieka um iejętną 
szkołę ja z d y  konnej w prow adzili z W łoch do F ra n ­
cji. Za czasów Ludw ików  X I I I  i X IV  zak ładano  tn 
jn ż  różne tre su ry , w ślad  zatem  popisy konne za s tą ­
piły  daw ne tn rn ieje .

K aw aler St. A ntoine udai się następn ie  do An­
g lii, gdzie  uprzednio  jn ż  w spom niany wyżej Claudio 
Corte di P a v ia  sprow adzony tam że za panow ania 
E lżb iety  przez L eicestera , założył szkołę konnej j a ­
zdy, k tó rą  ks. N ew castle do wysokiego doprow adził 
rozwoju. Dzieło jego , wyższej szkoły ja zd y  i tre sn ry

dotyczące, a w r . 1675  wydane, aż do połowy X V III  
w iekn kodeksem  było d la  jeźdźców  nieom ylnym

Z końcem X V III  w iekn, ja k o  refo rm ato r n a  ten t 
polu, w ystąp ił L a  G nćrin iere , a  zasady  jego  do dziś 
dn ia  u trzym ały  się w  pewnej części.

Z KRAJU.
W adow ice  1 0  w t ześn ia .

Gospodarka publicznym groszem. — Zaufanie do niej i zmysł 
oszczędności — Wadowicka Kasa. — Jej sprawozdanie. — 
Chlubny przykład w smutnej chwili. — Dyrektor Michał 

Gołąmb.

W śród  powszechnego p rc y g n ę lie n ia  z powodu o s ta ­
tn ich  k a ta s tro f iinansow ych w k ra jn , otuchą napełn ia  
k ażdy  dodatni objaw  gospodarki finansowej publi­
cznym groszem  i sku teczce, bo ścisłe i  obyw atelskie 
tego g rosza szafowanie. I  nie idzie przytem  o obhcość 
kap ita łów  i obrotu, bo, ja k  w iemy, to  nie chroni p rzed  
roztrw onieniem  ; idzie o sam  fa k t adm inistrow ania k a ­
pitałem  społecznym, sposób, k tóry  w zbudza zaufanie 
do insty tucji i  do ludzi na  je j c/.ele stojących, a tem  
sam em  zasadę tak ich  insty tncy j uśw ięca, daje  bodźca 
do tw orzenia  nowych i dz ia ła  zbaw iennie ' na rozbu­
dzenie zmycia oszczędności w społeczeństw ie, zm ysła, 
k tó ry  je s t  podstaw ą egzystencji i rozwoju narodów .

Z a tak ą  pracę  choć w niew ielkim  podjętą  z a k re ­
sie, m usi być obyw atelom  swoim w dzięcznem  spo łe­
czeństw o, zachw aszczone powiewem Iinansow ych oszu­
kańczych Spokulacyj i  przez to za trzym ane w swym 
gospodarczym  rozw oju. Mamy przed sobą sp raw ozda­
nie w adowickiej K asy  oszczędności za  rok  1 898 . J e s tto  
is ty tn c ja  n a js ta rsza  v.śród swoich siostrzyc krajow ych , 
bo założona przed 24  la ty . D obrze też , że k iedy 
m łodsza ją j sio stra  lw ow ska puściła  się n a  bezdroża, 
s ta rsza  s io stra  stoi niew zruszenie sw ą < notą nczciwo- 
ści i lojalności i św ieci p rzykładem , chlubnym  p rz y ­
k ładem  całemn krajow i.

Z dokładnego, jasnego  1 szczerego sp raw ozdania  
dow iadujem y się, że K asa  p łaci od w kładek  i l /2% ,  
a  pob iera  5 y 20/o pożyczyk h ip ., kom. i lom bardo­
w ych, zaś 6V 2%  °d  w eksli. D alej, że z końcem ro ­
ku 1 8 9 8 , w ynosił s tan  w kładek  1 .4 6 3 ,9 1 9  złr, (cen ­
ty  opuszczam y), s tan  pożyczek hipotecznych 8 0 4 .6 2 1  
z ł r . ;  s tan  pożyczek kom nnaluych 2 1 .2 0 8  z łr .;  s tan  
pożyczek lom bardow ych 2 6 .5 4 7  z ł r . ; s ta ., w eksli (z 
eskontow anych w ciągu  rokn okołn 2 .0 0 0 .0 0 0  z ir .)  =* 
3 0 1 .3 7 2  z łr ., s tan  efektów  obrotow ych i  em ery ta l­
nych 1 1 2 .3 6 4  z łr .

P rzy  obrocie kasowym  w roku 1 8 9 8 , w ynoszą­
cym przeszło 7 ,0 0 0 .0 0 0  z łr ., osiągnięto t zysry zysk 
1 2 .7 3 6  z łr ., k tó ry  w porów naniu z zyskiem z roku  
1897  zw iększył się o 4 .2 8 3  z łr. Z powyżs sego zy ­
sk a  p rzeznaczyła  R ada pow iatow a n a  cele hnmani-

W I L K E  C O L I N S .
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(Ciąg dalszy)

— T ak jp a n ie , blisko godzinę temu.
— Proszę mi tu  przysłać ua górę Luizę.
P rzystąpił do okna Chwilowe w zlurzenie

minęło, lecz zostało wrażenie rozgoryczenia. 0 - 
sobiście zmienił się p. Noel bardzo od czasn 
swego ożenienia; policzki zagłębiły się, m ała po­
stać pochyliła się naprzód, rumieńce na tw arzy 
zniknęły, a pozostała tylko chorobliwa bladość. 
Cienki, lniany wąs nie był, jak  dawniej, staran­
nie w górę podkręcony, lecz spadał w miękkich, 
włóknistych końcach ponad skrzywionymi bole­
śnie kątam i ust ku dołowi.

Dziesięć, czy dwanaście tygodni jego mał­
żeństw a można było liczyć za dziesięć lub dwa­
naście lat. Obrywał mechanicznie listki z kwia­
tu  stokrótki na oknie i  nucił bezwiednie jakąś 
operetkową melodję przez zęby.

Słońce świeciło tak  jasno, jakby się dwa mie­
siące wstecz wróciło, ale gdyby mgła lub deszcz 
wspaniały krajobraz przesłoniły, to widok ten  
wydałby mu się równie pociągający, jak  obe­
cnie.

. — Zrób mi herbatę — rzekł, gdy weszła 
Luiza. — Opuścili mnie wszyscy, n ik t się o mnie 
nie troszczy.

Skromna Luiza w milczeniu spełniała, co jej 
polecono.

— Czj pani kazała mi co powiedzieć, gdy 
odjeżdżała ?

— W yraźnego nic. Powiedziała tylko, że 
przybyłaby za późno, gdyby dłużej czekała na 
śniadanie.

— Zresztą nic nie powiedziała?
— Że p ra w d o p o d o b n ie j końcem tygodnia 

powróci.

— Czy była w dobrym humorze?
— Nie, panie. Pani wydała mi się rozdraż­

niona. Czy pan jeszcze czego potrzebuie ?
—  Nie wiem. — Proszę zaczekać jeszcze 

chwilkę.
Siadł z niechęcią do śniadania. Luiza czeka­

ła  cicho przy drzwiach.
— Zdaje mi się, że pani już dłuższy czas 

je s t w złym humorze — począł niecierpliw ie.
—  Tak, pani była nie bardzo wesoła.
— Co to znaczy nie bardzo w esoła? — Czy 

Luiza chce ogródkami mówić? — Cóż to, ja  
ni ozem nie jestem  w domu ? Czyż wszyscy będą 
mnie tu okłam ywać? Twoja pani jedzie sobie w 
swych własnych interesach zostawiając mnie, 
jak  dziecko i naw et mi się o nią spytać nie 
wolno ? Jak  to, więc zezwolę, aby służba cokol­
wiek przedfm ną ukryw ała? Nie chcę. — „Nie 
bardzo w eso ła!“ —  Co Luiza pod tem  rozu­
m ie?

— Chciałam tylko powiedzieć, że pani nie 
jest w dobrym humorze.

—  Czemuż mi Luiza tego wprost nie po­
w ie? Po co się liczyć ze słowam i? Czy pani 
twoja powiedziała, że jedzie do Londynu ?

— Tak. panie.
— Cóżeś Luizo myślała, słysząc to ? Czy nie 

przyszło ci na myśl, — że wyjeżdża beze- 
mnirf?

— Nie ośmieliłabym się naw et o czemś po- 
dobnem myśleć. —  Czy pan jeszcze czego po­
trzebuje?

;— Jak iż tam  poranek? Czy jes t ciepło? — 
Czy w ogrodzie słońce św ieci?

—  Tak, panie.
—  To proszę mi dać moją zarzutkę. Chcę się 

trochę przejść. Czj służący wyczyścił mój sur­
du t?  W idziałaś to?  Jakże możesz mówić, że go 
wyczyścił, jeżrliś  *ama nie w idziała? Pokaźno 
poły —  jeżeli je s t na nich choć jedna plama, to 
służący dostanie za uszy. Pomóż mi wdziać sur­
dut.

Pomogła mu wdziać surdut, który pozostał 
jeszcze po jego ojcu, i podała mu zbyt prze

stronny kapelusz. P. Vanstoue schował się cały 
w jednym i drugim i wyglądał w tem  ubraniu 
nielitościwie nikły i niepokaźny, gdy się powoli 
po ogrodzie przechadzał.

Przeszedłszy kilka razy tam  i napowrót, 
przystanął przy płocie i patrzył spokojnie na 
rzekę.

Umysł jego zajęty był ciągle dziwną podró­
żą jego żony i brakiem  wszelkich względów dla 
niego. W takich rzeczach był bardzo czuły. — 
Głowa opadła mu powoli na ręce, które się o 
p ło t wsparły i westchnął boleśnie.

W estchnieniu temu zawtórował głos tuż o- 
bok niego z odcieniem delikatnego współczn- 
cia:

— P an  byłeś szczęśliwszy przy mnie.
Zerw ał się z wrzaskiem i ujrzał nagle przed

sobą panią Lecount.
Byłaż to jej mara, czy ona sam a? W łosy jej 

posiwiały, oczy szeroko otwarte, błyszcząco spo­
zierały z zapadłego oblicza, zastarzała się i pod­
upadła. Suknie zwisały niedbale z jej chudej po­
staci, nic nie pozostało z czasów jej jesiennej 
piękności, —  prócz stanowczości i  słodkiego 
głosu.

— Nie potrzebujesz pan na mój widok się 
przestraszać, p. Noel —  rzekła uprzejmie. — 
Nie chcę panu robić wyrzutów; jak  długo żyję, 
zawsze jestem  na pańskie usługi.

P. Vanstone powoli przychodził do siebie, 
niezdolny był jednak wyrzec słowa. Trzym ał się 
oburącz płotu i patrzył na nią osłupiałym wzro­
kiem.

— W ierz mi pan, że nie jako nieprzyjaciół- 
ka, lecz jako przyjaciółka przychodzę — mówi­
ła  dalej pani Lecount. — Troska i choroba stra ­
wiły mnie, nic mi hie pozostało prócz mojego 
serca, a to panu przebacza i zmusza mnie, służ­
by mn moje oiiarować. Przyjmij pan moje ramię, 
panie Noel, k ró tka przechadzka w słońcu mpo- 
koi pana.

(Ciąg dJ ij nastąpi).



ta rn e  znaczną, kw otę 6 .0 7 5  z łr .,  a  w szczególności:
1) n a  założyć się m ającą przez  Pow iatow ą K asę 
oszczędności w  W adow icach O chronkę d la  biednych 
sieró t z pow iatu w adow ickiego, ja k o  fandację jnbile- 
uszn cesarza  2 .0 0 0  z ł r . ; 2) na  bursę „S tefana B a ­
to re g o 1* w W adow ieach  4 0 0  z ł r . ; 3) n a  re s tau rac ję  
k a te d ry  n a  W aw elu  100  z ł r . ; 4 ) d la  T ow arzystw a
„S okó ł1* w  W adow icach  2 0 0  złr. ; 5) d la  szkoły
przem ysłow ej w  W adow icach 20 0  z ł r . ; 6) d la  szko­
ły  polskiej w B ia ły  100  z ł r . ;  7) d la  T ow arzystw a
„Szkoły Indow ej1* 100  z ł r . ;  8 ) d la  T ow arzystw a
O św iaty ludowej 50  złr. ; 9) Ula gim nazjum  polskie­
go w  Cieszynie 10 0  z ł r . ;  10) d la  T ow arzystw a ro l­
niczo* okręgow ego w  W adow ieach  na  prem iow anie b y ­
d ła  w łościańskiego 5 0 0  z ł r . ; 11) na s traże  pożarne 
w  powiecie w adowickim  2 5 0  z ł r . ;  12) dla T ow arzy­
stw a tkaczy  w  A ndrychow ie 3 0 0  z łr  ; 13) d la  T o­
w arzystw a sto la rzy  w  K alw arji 3 0 0  z ł r . ; 14) d la  
T ow arzystw a ogrodniczo-sadow niczego w  W adow icach 
3 0 0  z ł r . ; 15) S iostrom  N azaretankom  w W adow i­
cach 2 0 0  z ł r . ; 16) Sierotom  po ś. p. dy rek torze Do- 
b rodzickim  100  z ł r . ;  17) byłem u woźnemu K asy 
5 0  z ł r . ; 18 ) S tow arzyszeniu  „Z goda“ w W adow icaeh 
2 5  z łr . ; 19) n a  bndowę studzien  w  powiecie w ado­
w ickim  3 0 0  z ł r . ; 20 ) d ja  ludności, dotkniętej powo 
d z ią  w  lipcn b r , ,  w  powiecie wadowickim 5 0 0  złr. 
R esztę  zaś czystego zysku przekazano  do fnuduszu 
rezerw ow ego i em erytalnego, oraz na  rem unerację 
d la  funk tjonaijuszów  K asy.

T a k i podział zysku przynosi zaszezyt in sty tncji i 
godny je s t  naśladow ania. W  spraw ozdaniu  znajdu­

jem y  także  w zm iankę o doniosłej uchw ale R ady  po­
w iatow ej, k tó ra  na p rzedstaw ien ie  dyrekcji k asy , u- 
chw aliła  założenie przez pow iatow ą K asę oszczędno­
ści w  W adow ieach ochronki d la  b iednych sieró t z po­
w iatu  w adowickiego, ja k o  fundację publiczną im. cesarza. 
N a  ten  cel przeznaczono z zyskn z roku  1 8 9 8  jak o  
r a tę  2 .0 0 0  złr.

W idać  więc, że  m ożna, m ając w ręku  finansową 
in s ty tucję , działać praw dziw ie pożytecznie d la  k ra jn , 
m ożna bndow ać zak łady  dobroczynne, szkoły, szp ita ­
le , m ożna subwencjonować ubogi p rzem ysł krajow y, 
n ie  potrzebując n a rażać  bytu  in sty tncji, an i n a  szw ank 
polskiego im ienia. T ylko  nie m ożna zak ładać  w iel­
k ich  dzienników  d la  politycznej ag itac ji, an i fab ry ­
kow ać beczek na  naftę, k tó ra  m a dopiero w ytrysnąć.

Oby chlubny p rzy k ład  wadowickiej K asy  znalaz ł 
w łaśn ie  w  tej sm utnej chw ili ja k  najliczniejszych n a ­
śladow ców  w k ra jn , oby obudził otuchę do p racy  nad 
podźw ignięciem  się z pogrom u, a d la  mniej sk rnpn la - 
tn y ch  i mniej ścisłych zaw iadow ców  publicznego g ro ­
sza , oby by ł głosem obyw atelskiegor sum ienia.

J a k  ju ż  w spom nieliśm y, ca ła  zasługa  je s t  w  ln- 
dziach, k tó rzy  in s ty tu c ją  k ie ru ją . W adow icka K asa  
je s t  pod ty  względem  szczęśliw a, zw łaszcza, że od 
k ilk u  la t  posiada także  cenną siłę fachow ą w osobie 
dy rek to ra -re fe ren ta  p. M ichała G ołąm ba, znanego  i 
cenionego p racow nika krakow skich  insty tucyj finanso­
w ych, gorliw ego działacza T ow arzystw a szkoły ludo­
w ej, w k tórego  zarządzie głów nym , od u tw orzen ia  
T ow arzystw a z zapałem  pracow ał.

N iech się więc rozw ija  w adow icka K asa  i niech 
ja sn y m  przykładem  swoim rozp rasza  w lokące się po 
k rą ju  cienie krachów , niedoborów i d e fra n d a c y j!

N r 206 z dnia 12 W rześnia
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Z  Izby sądowej. — Naruszenie praw służbowych urzędnika 
kolejowego. — Sprawa p. Aleksandra Krzanowskiego i Na- 

thana Stinfelda.

N ajw yższy try b u n a ł sądowy w W iedn in  w ydał 
sw e orzeczenie w  następującej ważnej i  doniosłej 
sp raw ie.

W  r .  18 9 6  w ydaliła  dy rekeja  kolei państw ow ej 
w  S tanisław ow ie swego urzędnika, A leksand ra  K rz a ­
now skiego, po 13 la tach  słnżby i to bez żadnego 
postępow ania dyscyplinarnego, a  li ty lko  za to , że 
K rzanow ski —  w edłng zdan ia  dyrekcji —  sam owol­
n ie  ze służby się usunął i n a  w ezwanie dłużej, niż 
14  dni się nie staw ił. W ydalen ie  to  sprow adziło  zu­
pe łn ą  ru inę  K rzanow skiego, bo mimo, że m iał naby ­
te  praw o do em ery tury , gdyż przez  cały czas swej 
służby p łacił w kładki do funduszu pensyjnego, odda­
lono go bez em ery tury  i bez żadnej odpraw y. R ekur- 
sy  i  najenerg iczn iejsze u ża lan ia  się K rzanow skiego 
p rzed  m inisterstw em  n a  to , że bezpraw nie go w yda­
lono, bo — ja k  dowodził —  by ł chory, o czem p rze­
łożonych wczas uw iadom ił — nie odniosły żadnego 
sku tku  i K rzanow ski popadł w raz  z rodziną w osta­
teczną  nędzę. D opiero w ostatn ich  czasach zdołał, 
złożyw szy ja k o  nkończony p raw n ik , egzam iny rządo ­
w e, uzyskać posadę p rzy  M agistracie  lwowskim i tu  
rozpoczął nanowo k a rje rę  urzędniczą.

P rzekonany  będąc osobiście, że ca łą  akcją bez­
p raw nego  w ydalen ia  ze służby, jak ó też  udarem nieniem  
Tekursów k ierow ał nieżyczliw ie d lań  nsposobiony d r 
N a th an  Seinfeld, zastępca d y rek to ra  kolei w S ta n i­
sław ow ie, w niósł K rzanow ski w raz z sw oją żoną, po­

zbaw ioną rów nież p raw  do pensji wdowiej, p rzez  ad ­
w okata  lw ow skiego d ra  M ichalew skiego p rzed  s ą d  

k rajow y we Lwowie sk a rg ę  przeciw  drow i N athanow i 
Seiufeldow i i skarbow i kolejowem u o odszkodow anie 
z powodu bezpraw nego zerw an ia stosunku służbowego. 
W  skardze tej tw ierdzi K rzanow ski, że, zachorow aw ­
szy 15 lu teg o  1896  r .,  zaw iadom ił o tern swego p rz e ­
łożonego i ze w ykazyw ano go w rapo rtach  chorym. 
Po  poradę lek a rsk ą  na  sw ą chorobę nerw ow ą w ycho­
dził z domu do lek arza  d ra  L achaw ca i d latego raz  
d r K onkolniak , ówczesny lek a rz  kolejow y, w ysłany 
p rzez  dyrekcję, nie z a s ta ł go w  domu. D yrekcja  w e­
zw ała  K rzanow skiego, by się staw ił do słnżby, on 
zaś, będąc cLorym, nie mógł tego  nakazu  w ypełnić, 
ale w ysłał do dyrekcji prośbę o dłuższy urlop celem 
leczenia się i  poparł swą prośbę św iadectw em  lekar- 
skiem. D yrekcja , zam iast za ła tw ien ia  tej prośby i u- 
rzędow ego zbadan ia  stanu  zdrow ia K rzanow skiego, 
w ydała  d ek re t w ydalenia , a dopiero później, gdy ju ż  
p rze s ta ł być urzędnikiem , za ła tw iła  podanie o nrlop — 
oczywiście odm ow nie!

N a te  swoje tw ie rdzen ia  zaofiarow ał K rzanow ski 
liezne dowody.

W sk u tek  tej sk a rg i odbyła się w  ln tym  18 9 9  r. 
p ierw sza audjencja , a le pozw ani (d r Seinfeld przez 
adw . d ra  B ilika  i p ro k u ra to ra  skarbu) dąży li do te ­
go, ażeby spór ten  wogóle się nie odbył, by sp raw a 
nie by ła  w cale b ad an a  i zarzucili, iż  sądow a droga 
je s t  w tym  w ypadku niedopuszczalna. I  is to tn ie  sąd
I. in s tanc ji p rzychy lił się do tego zarzu tu , oddalił 
K rzanow skiego  ze sk a rg ą , m otyw ując, że roszczenia 
w yrodziły się z stosunkn służbowego, zatem  m ają  w 
te j spraw ie li ty lko  w ładze adm inistracyjne orzekać i 
że przełożonem u kolei p rzysługuje praw o oddalać n- 
rzędn ika  bez dochodzeń dyscyplinarnych. K rzanow scy 
w nieśli oczywiście reku rs  przeciw  tak iej uchw ale, a 
apelacja  lw ow ska p rzychy liła  się do reku rsn , zm ie­
n iła  uchw ałę I. in stancji i poleciła sądowi krajow em u 
spór ten przeprow adzić, poniew aż —  motywow ał sąd 
w yższy — skarżący  nie dom agają się tego , co im z 
ty tn łu  słnżbowego mogłoby się należeć, lecz dążą do 
odszkodow ania d latego, że d r Seinfeld p rzez  za ta je - 
jen ie  faktów  praw dziw ych (choroby K rzanow skiego) i  
p rzez fałszyw e przedstaw ien ie  spraw y w prow adził w 
b łąd  w ładzę w yższą i spowodował tern w ydalenie ze 
słnżby.

Pozw ani, niezadowoleni ta k ą  decyzją, usiłow ali 
jeszcze reknrsem  do najw yższego trybuna łu  nie do­
puścić do rozp raw y  nad sk a rg ą . Jed n ak  najw yższy 
sąd, orzeczeniem z dn ia  14 czerw ca b. r . ,  odrzucił 
rek u rs  d ra  Seinfelda i skarbu  kolejowego, o rzekł na 
korzyść K rzanow skich i polecił rozstrzygnąć  sk a rg ę  o 
odszkodow anie. M otywy najw yższego sądn  opierają  
się n a  tem, że żądanie sk a rg i dąży do odszkodow a­
n ia  z powodu bezpraw nego zerw an ia  stosunku służ­
bowego, w ięc polega na ty tu le  p raw a  cyw ilnego, z a ­
tem nie w iadze adm inistracy jne, lecz sąd  ma tu  roz­
strzygać , czy należy się odszkodowanie K rzanow skie- 
mn. S ąd krajow y, w ykonyw njąe powyższe polecenie, 
rozp isa ł audjeneję na  13 w rześnia b. r . ,  a zatem  m i­
mo łatw o zrozum ianych usiłowań d ra  Seinfelda, by 
do rozpraw y  nie dopuścić, będzie ta  w yjątkow a sp ra ­
w a przez sąd badana.

O rzeczenie powyższe najw yższego sądu je s t  w ażne 
d la  w ypadków , gdzie u rzędnik  kolejowy byw a w y d a­
lan y  bez postępow ania dyscyplinarnego, a reku rsy , 
rozpatryw ane bez jaw nej rozpraw y  na  ta jnych  posie­
dzeniach, bez p raw a  k ry ty k i, nie m ogą być uw ażane 
za środek skutecznej obrony przeciw  ew entualnej sa ­
mowoli jednostek .

„ G Ł O S  N A R O D U "

ZE ŚWIATA.
O porto  8 w rze śn ia .

Dżuma w Oporto. — Opustoszałe miasto. — Zjazd bakte- 
rjologów. — Nędza w kraju.

Oporto je s t  w  żałobie. Ponuro  i pnsto w yg lądają  
niegdyś ta k  ożywione uliee; zak łady  i sk lepy  są  zam ­
k n ię te , ruch  w fabrykach  u sta ł, a  robotnicy bez clile- 
ba  k rą ż ą  tłum nie po nlicach. To ezego m ieszkańcy 
obaw iali się najbardzie j, to się sta ło  faktem : m iasto 
zostało otoczone kordonem  wojskowym! D żum a je s t 
w  istocie p rzeraża jącą  za razą , w ym aga ona ja k  n a j­
surow szych środków  ostrożności. N iebezpieczeństw o 
jednak  dżum y w Oporto je s t  cokolwiek przesadzone.

W praw dzie  ju ż  p rzed trzem a m iesiącam i zaszły  
tam  pierw sze podejrzane w ypadki; ośm tygodni m i­
nęło jed n ak  zanim  straszliw a p raw da w yszła n a  jaw . 
O dkrył j ą  lekarz  d r R icardo Forge , k tóry  u jednego  
z pacjentów  zn a laz ł nabrzm ienia na  szyji i  w ram io­
nach. M aterję tych  gruczołów  poddał d r F o rge  b a ­
kteriologicznem u badaniu  i z przerażeniem  s tw ie r­
dził, iż  były w  niej bakcyle dżnmy. W obec bardzo 
wolnego postępu zarazy  i m ałego je j rozszerzen ia  się, 
ła tw o było przy  dzisiejszym  rozw oju hygienicznego 
dośw iadczenia dostępnym i środkam i, za  pomocą snro- 
w iey Y ersiua  i H affkinsa, zw alczyć j ą  skutecznie. Z a ­
m iast tego  —  cóż uczyniono? W  reszcie E uropy by­

łoby to  w prost nietrożliw em  ! T rzeba  w łasnem i oczv- 
mi się p rzy jrzeć, aby uw ierzyć w całą  okropność tego 
stanu  rzeczy.

M iasto liczące 1 6 0 .0 0 0  m ieszkańców  je s t jak b y  
w ym arłe w skutek  zastosow ania ta k  barbarzyńsk iego  
środka, jak iem  je s t w yszła jn ż  z nżycia odgrodzenie 
wojskowe m iasta . Zaledw ie dow iedziano się o dekre­
cie k ró lew sk im , nakazującym  odg ro d zen ie , około 
4 0 .0 0 0  ludzi z pospiesznie zabranem  mieniem rz u ­
ciło się do ucieczki z m iasta, k tó re  m iało być odcię­
te od św iata. P rze rażą jący , rozdzierający  serce był 
w idok tych  ogrom nych tłum ów ludzi, uciekających 
w śród nocy deszczowej i b łagających  w ieśniaków  oko­
licznych o jak iekolw iek  schronienie. Z daw ało się, że 
jesteśm y w czasach straszliw ej wojny i że ta  ludność 
w popłochu i rozsypce ucieka p rzed  straszliw ym  n ie­
przyjacielem ...

K ordon wojskowy otacza miasto szerokim  łukiem , 
zaczynając od m orza n a  północnej stronie m iasta  
przez P a ra fiia , P ed ra s  R noras; E rm eginde, Y endas 
N ovas, aż  do kościoła Ig re ja  de Yalbom i dalej przez 
Dorno pod A vintes, Y illa r de A ndorinho, C anellas, 
aż do Y alladares, s tam tąd  zaś idzie znowu nad b rzeg  
m orski. Służbę kordonow ą sp raw ują  pu łk i okolic pó ł­
nocnych.

J e s t  rzeczą charak te ry styczną , ja k i  w strę t i o- 
b rzydzenie okazują te raz  Lizbończycy w szystkiem u, 
co pochodzi z Opporto. L izbona oddaw na p a trzy ła  jn ż  
z zazdrością na  rozkw it O pporto, ja k o  drugiego m ia­
s ta  w  państw ie, k tórego  handel zostaw iał znacznie w 
ty le handel stolicy. To też m ieszkańcy O pporta do­
p a tru ją  się w tej konkurencyjnej niechęci L izbony 
głów nego motywu okru tnyeh  d la  O pportn zarządzeń , 
w ydanych z L izbony bez zbadan ia  rzeczy na  m iej­
scu. N a pierw szą wiadomość o zaraz ie , u tw orzył rząd  
kom itet san ita rn y  t. zw. Junta de sande którem u 
powierzono nadzór nad całą akcją  zaradczą . Nie ła- 
twem to jed n ak  było zadaniem . Początkow o bowiem 
chciano utw orzyć w G ran ia , małej s tac ji oddalonej 
s tąd  o pół drogi, kw aran tan n ę  40  dniow ą {lazareto) \ 
ale m ieszkańcy G ran ia  bronili się do ostateczności, 
a  gdy  im robiono trndności, zw rócili się z prośbą 
sw ą w prost do k ró la , k tó ry  też życzeniu ich uczynił 
zadość. Lazareto stan ie  tedy w E rm eginde, na  pół­
noc od Opporto —  stan ie  tam , mówię, je ś li wogóle 
przyjdzie  do budowy, a także  jeś li dżnma się jeszcze 
rozszerzy, co jeszcze je s t  mniej prawdopodobnem.

, W reszcie utw orzono kom isję lek arsk ą , złożoną z 
: lizbońskiego słynnego bak terjo loga d r C am ara P esta- 

na, d r  W irg iljn sza  P o jaresa , ch itn rg a  A lfreda  da 
Costa, d r Silva A rm ado, oraz p r-fe so ra  U niw ersyte­
tu , D aniela  de M attos Coimbra. L ekarze  ci p rzybyli 
ju ż  tu ta j i oddali się pilnym  studjom nad bakcylam i 
dżumy. Są oni jed n ak  przeciwni k w aran tann ie , uw a­
żając ten środek zaradczy  za  p rzes ta rza ły  i n iep rak ­
tyczny — polecają natom iast k ró tk ie , a ostre  b ad a­
n ia  podróżnych przez lekarzy , dezynfekcję ich, a  prze- 
dew szystkiem  ja k  najdalej idące i ja k  najostrzejsze 
środki hyg ien itzne  dla biedniejszych hl.ts lndnoś i.

Z zarządzeń  tych nie czuł się zadowolonym rząd  
w L izbonie, a  n ie k tire  tam tejsze dzienniki przez rząd  
inspirow ane, w prost obrażliw ie w yrażały  się o komi­
sji. W ogóle w k ra jn  zam ęt i wszyscy głowę po trac i­
li u g ó ry ; n dołu zaś szerzy  się wśród ludności n ie ­
zadow olenie i  rozruchy „w iszą w pow ietrzn,“ . W sz e l­
k a  p raca  ustaje , robotnicy tu te js i, których rodziny 
d la  taniości sta le  n a  wsi przebyw ają, w ięzieni są 
dziś w „mieście zadżum ionyeh*, bo nie wolno im w 
sobotę wieczorem opuszczać m iasta , by w dzień św ią­
teczny odetchnąć świeżem powńetrzem wsi. M a.terjaty 
spożywcze z dnia na  dzień drożeją; pół l i t r a  m leka 
kosztuje ju ż  300  do 4 0 0  re is , t. j .  podług w aszej r a ­
chuby 60  do 7 5  cnt.

Los biednej lndności nie lepszy je s t  od losn żoł­
nierzy, tw orzących k o rd o n ; c ierp ią  oni głód i p ra ­
gnienie, nie m ają  ciepłej odzieży n a  noce, spędzane 
pod gołem  niebem , to  też i  w śród tych biedaków  
chodzi widmo nędzy i chorób i dziesiątkam i p rze rze ­
dza szereg i ich choroba i w yniszczenie. Czy w podo­
bnych stosnnkach, na  w ypadek rozruchów , rz ą d  li­
czyć może n a  wojsko, tak ie  niezadowolnione i wymę­
czone ?

Mnie się w ydaje, że z a raza  je s t  tu  dziś w rogiem  
najm niej strasznym . R ząd zdaje się nie w idzieć tego, 
ale w śród ludu obawy przed dżum ą weale nie są 
przesadne.

____________________________________________________________________________  3  _

Mianowania- Cesarz m ianow ał p ryw atnego  do­
cen ta  S tefana Je n ty sa  nadzw yczajnym  profesorem  
nanki upraw y roli i roślin  w U niw ersytecie k rakow ­
skim. M inisterstw o handlu  zam ianow ało k o n tro le ra  
pocztowego S abina B ajew skiego w K ołom yi zarządcą  
pocztowym w K ałuszu. D yrekcja  poczt i te leg rafów  
przeniosła ofiejała pocztowego W ilhelm a Jank iew icza  
ze Lw ow a do Sieniaw y, pow ierzając mu naczelnictw o 
tam tejszego  urzędu pocztowego i telegraficznego.
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K R O N I K A .
K ra k ó w , 12  w rze śn ia .

iia-endarz Kośololsy. W e wtorek Z wyoię-itwo pod W ie ­
dniem ; w środę A.ureljusza, b isk u p a ; w czwartek Pod­
wyższenie św. Krzyża.

Kalendarz myśliwski. W  wrześniu wolno polować n a : 
jelenie (samce), rogacze (samce iarn), na głuszce, cietrze 
wie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, oraz ua ptactwo wodne i błotne 
w ogólności; dziki i lisy należy tępić

Przez cały ro ś n ie  wolno polować na: łauie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszczów.

Kalendarz rybaokl. Do połowy września womo łowić 
wszelką rybę. oraz raka  zarówno samca, ja k  i samicę.

Kalendarz aatrbeohlozay. Wschód słońca rospocz%ł sie 
we wtorek o godz. 5 minut 14, saohód przypada o godzinie 5 
minut 58 nagość dnia godzin 12 minut 44.

Stan powietrza Dnia 12 go września o godzinie 7-mej rano 
barumetr 731,4, termometr j - 10 4 0., wilgotność 887t» w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 6

Repertuar teatru miejskiego.
W e wtorek, dnia 12 b. m.: „Zaza“, sztuka w 5 akticli 

P io tra  3imon’a i E ugenjm za Berton’a, tłoma-.zona z f ra n ­
cuskiego, z p in ią  Siemiszkową w roh tytułow ej.

Dr Ludomił Korczyński, docent Uniw. Ja g ie ll ., 
pow rócił zi Szczaw nicy na  s ta ły  pobyt do K rakow a.

Z tea tru . D yrekcja  te a tru  donosi nam , że wczo­
ra j odbyła się p róba  czy tana  z 5 aktow ej kom edji 
G ryfa „F razesow iczu, odznaczonej na  ostatn im  kon­
kursie  K urjera W arszawskiego. R  ile głów ne ode­
g ra ją  panie P rzyby łków na i W ęgrzynow a, oraz p a ­
nowie Z aw adzki, Sobiesław , Solski, M ielew ski, T a ra ­
siewicz, Siem aszko, W ęg rzy n , P rzybyłow icz, S tępow ski, 
Z aw iersk i i Jednow ski. Również wczoraj po południu 
odbyła się pe łna  próba wesołej fa rsy  „A nonim y" (L  i 
trn c  de Se-aphin), k tó ra  g ran ą  będzie w sobotę.

N a dzisiejsze przedstaw ien ie  „Z azy“ k a sa  zam ó­
wień sp rzedała  jn ż  znaczną część biletów . P rzyd ług ie  
sceny trzech  ostatn ich  aktów  będą skróć me, podobnie 
ak  i an trak ty . „ Z a ta “ J iako  u tw ór n ienada jąey  się 
do rep e rtu a ru  popularnego, nie będzie g ra n ą  w cale 
po cenach zniżonych.

Zarząd Tow arzystw a Wzajemnej Pomocy U-
czniów U niw jrsy te tu  Jag ie llońsk iego  zw raca  się z 
p ro śbą  i w ezwaniem  do byłych członków, a obecnie 
dłużników  tsgoż  T ow arzystw a, by swe rachunk i z a ­
leg le  w T ow arzystw ie w yrów nać zechcieli. Z arząd  
T ow arzystw a oznajm ia, że w szystkim  tyra, k tó rzy  jn - 
bileusz trzydziesto le tn i swej niesłow ności chcą obcho­
dzić, na  to nie zezwoli i ze w zględu n a  szkodę, ja -  
kaby  przez przedaw nienie d ługu  d la  T ow arzystw a 
nastąp ić  m ogła, n a  drodze sądowej w ykonania zobo­
w iązań poszukiw ać będzie.

N adto Z arząd  Tow. przygotow ał do drukn  w jk a z  
w szystk ich  n iepłacących dłużników , k tórym  term in 
p łatnośei m inął ( trzy  la ta  po norm alnem  ukończeniu 
studjów  na  Uniw. Ja g ie ll ., ew entualnie i innym ), bez 
w zględu na  to , czy z adresn  są  znan i, czy nie i l i ­
stę  ich ogłosi publicznie. D latego  Z arząd  w zywa 
w szystk ich  tych , k tórym by t> niem iłem  być mogło, 
że nazw iska ich za  niedopełnienie zobow iązania ho­
norowego ogłoszone zostaną, by najdalej do 15 pa- 
ź lz ie rn ik a  b r . zg łosili się osobiście, lub pisem nie 
(„C ollegiom  Novum “ 4) i spraw ę za ła tw ić  zechńe li. 
D ) tego stanow czego kroku  zm usza Z trz ąd  T o w arzy ­
stw a postępow anie w ielu pan iw dłużuików , naw et 
wysokie stanow iska w społeczeństwie zajm ujących, 
k tó rzy  nie w ahali się prow adzić drogich procesów  z 
Tow. o za leg ły  p rocen t i niewłaściwość sądu. N adto 
z listów  niektóryi li dłużuików , w k tórych  m ożna w y­
czytać n. p. „ ty łb y m  oddał, gdybym  'w ied z ia ł, że 
Tow arzystw o potrzebuje i gdyby do m nie n ie  w ysła­
no pięćdziesiąt drukow anych w ezw ań, k tó re  czynią 
w rażenie m echanicznego upom inania się, boć przecie 
mam m ajątku  około 20 0 0 0  z ł r .“ D oszedł Z arząd  do 
przekonan ia , że daw ni członkow ie zapom nieli i nie 
w iedzą o tern, że i dziś je s t  młodzież b iedna i że 
Tow arzystw o nie może się więcej odwoływać do do­
broczynności publicznej. Otóż tym  w szystkim  Z arząd  
Tow. kom unikuje, że Tow. p ieniędzy potrzebuje i to 
więcej, n iż  kiedykolw iek na  op łatę  g rubych  podatków , 
sp ła tę  długów , na w sparcie ubogich ko legów ; sam  
zaś procent 4 ’/,, ma pokryć kwszty adm in istrac ji i 
s tra ty  po zm ?iłych, k tó re  rocznie wynoszą- do 1500  
złr. Z arząd  Tow. m a b łogą nadzieję, że to w ezw a­
nie nie pozostanie bez skn tkn  i że nie będzie po trze­
bow ał ogłaszać publicznie nazw isk  tych . k tó rzy  zobo­
w iązań nietylko p raw nie w ażnych, a le  i honorowych 
w ypełniać n ie  m yślą.

Równocześnie up rasza  Z arząd  Tow. dłużników  by­
łych T ow arzystw  polskich „O gniw o“ i „Ś w it“ w Z u­
rychu , by p ien iądze wypożyczone w k asach  pożyczko­
wych tychże T ow arzystw , do kasy  T ow arzystw a W zaj. 
Pom . Uczniów Uniw. J a g ie ll .  zechcieli zwróeió na 
podstaw ie §. 24  s ta tu tu  tychże T ow arzystw . A kty .

tych rozw iązanych T ow arzystw  zna jdu ją  się w a rc h i­
wum naszego T ow arzystw a.

W  raz ie , gdyby to w ezw anie o oddanie g rosza  pu­
blicznego pozostało bez sku tku , Z arząd  naszego Tow. 
zrobi nzytek  z aktów  i nazw iska ty ch  panów  dłuż l i ­
ków publicznie ogłosi. Fr. Skorupski, prezes, I. B ir- 
szakiem icz, sek re ta rz .

Dwie kradzieże. W  poniedziałek  d n ia  11 o. m. 
p rzed trybunałem  sędziów p rzysięg łych  pod przew o­
dnictwem  rad cy  sądu krajow ego, L . K lem ensiew icza, 
w asystencji radców  d ra  S chneid ra i  d ra  U jejbkiego, 
zastępca p ro k u ra to ra  p. J .  P ta ś , w nosił dw a o sk a r­
żen ia  o zbrodnię k radzieży . W  pierw szej Jó ze f K aiz 
vel Feldste in , oskarżony o to, że dn ia  6 kw ietn ia  b. r. 
w ysłany  p rzez  M ojżesza S te rn b a rg a  n a  pocztę z listem  
pieniężnym  zaw ierającym  6 0 0  m arek , więcej do S tern- 
berg a  nie pow rócił, a  pieniądze te sk ra d ł i w yjechał 
do G rodziska, skąd o k ład a ł w yjazd do A m eryki. K a tz  
w ypiera  się, że pieniądze sk rad ł, a tw ierdzi, że je  
zgnbił, a to li poszlaki dowodzą, że K atz  p ieniądze so ­
bie p rzyw łas mżył. Ja k o  św iadek z e z ia je  Mojsze Stecu- 
b erg  5 7 -le tn i żyd z K rakow a, k tó ry  w żad6n sposób 
nie p rzyzna je  się do znajom ości polskiego języ k a , 
więc try b u n a ł i sędziowie p rzysięg li zniew oleni byli 
słnchać zeznań  S te rnberga  w ygłaszanych  w niemiecko- 
żydow skim  żargonie. P ie rw sza  ta  ro zp raw a zakoń­
czyła się uw olnieniem  oskarżonego.

W  drugiej spraw ie P io tr  Czopek, 21 la t  liczący 
ołużący, k a ra n y  ju ż  za] k iad z ież , oskarżony  je s t  o to , że 
30  kw ietn ia  b. r . m iędzy 8 a  10 godziną wieczorem 
w m ieszkania  E w y G ottlibow ej dopuścił się k ra d z ie ­
ży  w gotów ce i w koeztow nośeich n a  łączną w artość 
60 5  złr. N ad to  przy  rew izji znaleziono u Czopka 
2 0 5  z łr ., k ió re  ja k  tw ierdził zna laz ł w przekopie, 
id  ,c z B orku F alęrk iego  do B rzyczyny  D olnej. Ł aw a 
p rzysięgłych w szystkim ^ głosam i u zna ła  Czopka w in­
nym  zbrodni, a  try b u n a ł w ym ierzył k a rę  dw u le tn :ego 
w ięzienia, obostrzonego postem. Czopek w yrok przy ją ł.

NdjwyŻ8Zy dygnitarz fortecy. O trzym ujem y n a ­
stępujące p ism o: Grono K rakow ian , w racających  dn ia  
8 b. m. o godz. y ] 6 po p i łu ln in  z kopca K ościu­
szki, doznało niem iłych d is każdego P o lak a  w rażeń . 
W  bram ie fortecy za tacza ł się nietrzeźw y fra jte r  
setnego p a lk a  piechoty i nie w iad im o z jak ieg o  p o ­
w oda, lży ł Polaków  nąjordyn irn iejszym i w yrazam i, 
niedojącym i się na tym  miejsca p o w tó rzy ć ! O belgi 
te  w ykrzyk iw ał na  całe gard ło , ta k  że każd y  p rz e ­
chodzący m usiał je  słyszeć. F ra j te r  ów pełn ił służbę 
„k a p ra la  od d n ia “ i nazyw a się S ts rn e r. Z w racam y 
na  fak t teu  nw agę kom endy wojskowej, p rzypom ina­
ją c , że a rm ja  i  z Polaków  się rek ru tu je  i że  mam y 
praw o w ym agać, żeby przynajm niej w naszym  w ła­
snym  k ra ją  p ijan i synow ie M arsa ludności polskiej 
nie ob rażali. Is tn ie ją  z resz tą  odpowiednie ustaw y, 
k tó re  naw et w w ojska obrazy  narodow ości nie do ­
zw alają .

Jazda balomm na ulicę Puselską P rzed s ięb io r­
stwo wodociągowe mało dba o w ygodę, po trzeby  i 
bezpieczeństw o obyw ateli m. K rakow a. RizDoczęlo 
ono zak ładan ie  rn r  z dwóch stron  nlicy Poselskiej 
na raz , ta k , że ani z jed n e j an i z drogiej strony  
dojechać tam  an i sposób. T a g i rodzaju  za b a ry k a d o ­
w anie k ilkunastu  dim ów , może c h /b a  iść w porów na­
nie z b a ry k ad ą  w uliey Chabrol w P aryżu  i n a raża  
m ieszkańców  n a  w ielkie s tra ty . To też  z ap y ta ją  oni 
odpowiednich w ładz, czyby tem a nie m ożna zarad z ić , 
in icze j bowiem niż balonem  dostać się tam  niepodo­
bna. A  co się stan ie  na  w ypadek ognia w ia 'tie j 
z dwóch stron  zam kaiętej a l ie y ? !

Mieszkańcy Krowodrzy sk a rż ą  się na  panujące 
tam  nieporządki. G rom ady kam ieni i b ło ta  leżą  na  
chodnikach i n a raża ją  przechodniów  na  w ykręcanie  
nóg i tłuczenie nosów, szczególniej w ieczorem , ponie­
w aż zw ierzchność gm inna —  zapew ne przez oszczęd­
ność —  w m niem ania, że podczas p e łl i  księżyca po­
goda zaw sz8 dopisze, nie nw aża za stosowne zw zą- 
dzić, aby drogi oświetlone były la ta rn iam i.

IV t i  częściowa krajow a konferencja nau­
czycielska odbędzie się w Lwowie dn ia  14, 15 i 16 
w rześn ia  pod przew odnictw em  krajow ego inspek to ra- 
szkolnego p. Bolesław a B aranow skiego. W eźm y w 
niej n d z n ł rep rezen tanci szkolnictw a ludow ego i se- 
m iuarjów  nauczycielskich z 6 północnych okręgów , 
i  z 13 południow ych okręgów , od stry jsk iego  aż d ) 
śn iatyńsk iego . W e czw artek , dnia 14 b. m. rano  od­
będą s ;ę o godzinie 8  nabożiństw a w k a ted rze  ob- 
rządkn  łacińskiego i w W ołoskiej cerkw i, poczem 
nastąp i o godzinie 9 zagajen ie  obrad w sali g im n a­
stycznej szkoły im. S taszica.

PolitsCłlMKa lwowska liczy 22  profesorów, 9 
docentów p ła tnych , 5 docentów pryw atnyeh  i 5 n au ­
czycieli. A systentów  je s t  21 . R ek to rem  zosta ł w y­
b ran y  na  rok 1 8 9 9 /9 0 0  pan  S tan isław  Niemen- 
tow ski.

Sk ład  kumisyj egzam inacyjaych  d la  I I  egzam inu 
państw ow ego je s t  n a s tę p u ją c y :

I) w ydział in ż y n ie - j i : prezes J .  R yehter, zastęp ­
ca Maciej M oraczewski, członkowie A. K ędzior i prof. 
B isauz, Skibniew ski, T hullie , G ostkow ski i W id t.

I I )  w ydział budow nictw a lądowego: zast^pea p re ­

zesa J .  H jo h b erg e r, członkowie M. M oraczew ski, 
prof. F . B isanz i J .  Janow sk i;

I I I )  w ydział bndow / m asz y n : prezes J .  F ra n k e , 
zastępca W . P rzetock i, członkow ie S. M ajew ski, A 
W ex i pror. B ykow ski, M ary n 'ak  i F ied ler;

IV ) w ydział chem ji te c h n ic z n e j: prezes B . P a ­
włowski, zastępca J .  N iedźw iedzki, członkowie, J .  Mi- 
koiasz, S. Szczepanow ski, d r  W aw uik iew icz i S. N ie- 
m entow ski;

na  knrsie  geom etrów : p iezes S. W id t, członkowie 
J .  Goetz i  prof. d r  W . P iła t  i d r  W . L aska .

P rzedm iotów  w ykłada  się n a ; politechnice 98 .
W  półroczu zimowem b y ło ' 5 6 0  słuchaczów  a w 

letn iem  4 8 7  —  w zim oftem  uczęszczało n a  in iy n ie r je  
3 5 1 , na  budow nictw o lądow e 3 1 , na budowę m aszyn 
1 32 , na  ciiemję techniczną 4 6 , a  w półroczu le tn iem  
n a  inżyn ierję  3 1 5 , budow nictw o 23 , budowę m aszyn 
1 1 3 , chemję 36 .

W  półroczu zimowem było słuchaczów: z G alicji 
4 5 8 , z Ś ląska  au str. 3 , z B ukow iny 5, z Czecli 1, 

,z  M oraw ji 1, z W ęg ie r i Siedm iogrodu 3 , z W . ks. 
Poznańsk iego  2, z K ró lestw a do lsk iego  i R is ji  8 3 , 
z W łoch  2, z Rurannji i z Poru po je d n y m  a  w pó ł­
roczu letn iem  z G alicji 4 0 1 , z Ś ląska  au s tr. 2 , z B u - 
kuw iny 4, z Czech 1, z W ęg ie r i S iedm iogiodn 3, 
z K ról, Polskiego i  Rosji 7 2 , z W łoch  2, z R nnin- 
n ji i  z P e ru  po 1.

Polaków  było w p ie r wszem półroczu 5 2 4 , a  w 
d iug iem  4 3 4 , Rnsiuów  4 3  i 3 1 , 1 Czech i 2 
Niemców.

S typend ja  pobierało: 43  słuchaczów  in ż y n ie r ji
7 5 6 8  z łr. 5 0  ct. —  1 słuchacz budow nictw a 157 
z łr. 50  ct. —  10  słnchaczów  bodowy m aszyn 1 8 8 2  
złr. i 2 słuchaczów  chem ji techn . 4 6 0  z łr . R azem  
1 0 .0 6 8  złr.

Fundusz  w ycieczek naukow ych w ynosi 7 4 4  z łr .  
8 2  ct. z czego rozdzielono m iędzy słnchaczów  701  
z łr. 8 3  ct.

W sprawie samubójstwa. O l wdowy po ś. p. 
Gołębiowskim, o raz  od jego  b ra ta  o trzym uje Przegląd 
następąjące  p ism o :

Nie je s t  p raw d ą , jak o b y  ś. p M a.jan  Gołębiow ­
sk i d latego ta rg n ą ł się na  swoje życie, że nie mógł 
rzekom o przeżyć świadom ości hańby, ja k ą  śc iągnął 
na  siebie tem , że jak o  sęazia, p rzysięg ły  wziął 100  
z łr ., aby głosować za  auiew innieniem  G oldsterna  i 
L ó w en h erza ; nie je s t  p raw d ą , jak o b y  ś p . M arjan  
G ołębiow ski wogóle jak ąk o lw iek  kw otę by ł o trzy m a ł; 
nie je s t  rów nież p ra w d ą , jak o b y  nieboszczyk głosow ał 
za  . uniew innieniem  G oldsterna i  L ów enherza.

Mąż, w zględnie b ra t  nasz, ś. p. M arian  Gołębiow ­
sk i, od la t przeszło pięciu c ierp ia ł na  m anję  p rześ la ­
dow czą, k tó ra  ob jaw iała  się w tem , że w szelkie swoje 
d z ia łan ia  tłom aczy ł sobie n a  sw oją niekorzyść, że 
zdaw ało  mu się, iż  k rzyw dzi żonę, dziecko i ca łą  ro ­
dzinę i że z tego pow oda p rześ ladu je  go d jabeł —  
choć w rzeczyw ist iści by ł najlepszym  mężem, ojcem 
i synem.

O sta tn i ra z  p rzeby ł ciężką chorobę nerw ow ą, trw a ­
ją c ą  od pierw szych dni stycznia aż  do połowy m arca 
b . r .  G dy niedługo potem  zoutai w ylosow any ust »ę 
dziegu p rzysięg łego , p rosił d ra  Steczkow skiego, aby 
w yjednał mn n p. p rezyden ta  Żm inkowskiego uw ol­
n ien ie  od tego urzędn. A toli od tośue  zab ieg i d ra  
Steczkow skiego pozostały bez sku tku . T a k  tedy  m u­
siał ś. p. M arjan  G ołębiow ski zostać w brew  swojej 
woli sędzią przysięg łym  w spraw ie  G oldsterna i L o- 
w enhorza. R ozpraw a ta  s ta ła  się może bezpośrednią 
p rzyczyną jego  śm ierci, ale nie w tem  znaczeniu , w 
jak iem  usiłu ją t > p rzedstaw ić ludzie, goniący za  sen­
sacjam i, lecz w  tem  rozum ieniu, że rozpraw a ta  go 
zdenerw ow ała. Iry to w ał się c iąg le , że oskarżen i zru j- 

uo w ali ty lu  ln d z i ; za  św iadectw em  w iela osób .na jw ię­
cej dokuczał oskarżonym  podczas rozp raw y , po roz­
p raw ie  m iew ał codziennie a tak i, a  po w ydaniu  w er­
dyktu  uw alniającego, ja k b y  nieprzytom ny, p rzyb ieg ł 
do doinn i w yraźnie  nam  ośw iadczył, że on do tego  
w erdyktu  się n ie  przyczynił, bo glosow ał za  zasądze­
niem . S tąd  się okazuje , ja k  w ielką k rzyw dę w yrzą­
dzono pam ięci nieboszczyka męża, w zględnie b ra ta  
naszego, oraz jego rodzinie, pom aw iając go o popeł­
n ienie ezynn, do k tórego  n igdy  nie byłby z d i ln / .  4  
pośw iadczą to wszyscy, k tó rzy  m ieli sposobność znać 
jego p raw y  i n ieskazite lny  cha rak te r.

Z nszanow aniem  Mar]a Gołębiowska, w dow a po 
ś. p . M arjanie Gołębiowskim. Romuald Gołębiowski, 
b ra t ś. p . M arjana  Gołębiowskiego.

Ze Lwowa donoszą n a m : W  nocy na  6 b. m. 
popełniono w R ndeńcaeh. 'pow iecie  lw ow skim  m order­
stwo. W ieśn iaczkę  M atronę N azarkiew icz znaleziono 
n ie ż y w ą /le ż ą c ą  ó k ilkanaście  kroków  od domn. N a 
ciele znać było śl idy uduszenia. N a szyi silne p ręg i. 
Zauw ażono przy tem , że spraw ca m ordn doptjścił się 
go jedyn ie  w celu rabunku , w chacie bowiem b rak  
było dziesięciu zwojów p łó tna , książeczki kasy  oszczę­
dności, 21 0  z łr . gotów ką, 60  k lg . sad ła , połcia sło­
n iny , oraz różnych części odzieży. S praw cą m order­
s tw a i rabunku  je s t  m ąż M atrony, Iw an . W  stogach 
siana , znajdujących się uuż p rzy  chacie, znaleziono 
w szystkie skradzione rzeczy. Iw an  p rzy zn a ł się do

Chustki, Pledy, Chusteczki najrozmaitsze
otrzymał w wielkim wyborze i poleca
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N  206 t dnia 12 W rześnia . G Ł O S  N A R o n n -
w iny. O dprow adzon > go do Ja ryczow a, a s ta m tą d  do 
sądu  lwowskiego.

D jugiem  m orderstw om  zajm ow ał się w czoraj lwow­
sk i sąd  przysięg łych . S praw a p rzed s taw ia ła  się jaic 
n a s tę p u je : Fedko  Porohnaw ec, 2 9 -le tn i ubogi gospo­
d a rz  z L ip n i! , po ją ł za  żonę s ta rsz ą  od siebie, bo 
36 -le tn ią , bardzo zam ożną wdowę M arnnię. M arunia  
w yrzucała  często Fedkow i jeg o  byłe ubóstw o, a  on 
czasem  zag ląd a ł do k ieliszka. W ieczorem  23  m aja 
b. r . w  trzy  m iesiące po zaw arciu  ślubu, poszedł 
Fedko  na  zabaw ę z iunym i gospodarzam i do karczm y, 
gdzie się irnukam i obficie raczono. M arunia  posła ła  
po m ęża 12-letni% córkę z pierw szego m ałżeństw a, 
k tó ra  w róciła po chw ili ty lko  z  czapką ojczym a, z a ­
b ra n ą  mu w karczm ie. Fedko pospieszył w krótce za 
n ią  do domu i tu  rozpoczął sprzeczkę z żoną, a gdy 
leżąca  ju ż  w łóżku M arunia  zaczęła  mu czynić go rz ­
kie w yrzu ty , porw ał z a  siek ierę  i zam ordow ał ją .

W  sobotę odbyła się w tej sp raw ie  w tu te jszym  
sądzie karnym  rozpraw a. Sąd przysięgłych u zn a ł go 
jednogłośnie w innym  zbrodni m orderstw a, a  try b u n a ł 
sk aza ł go na k a ię  śm ierci p rzez  pow ieszenie. Podsą- 
■duy w niósł prośbę do tro n u  o ułaskaw ienie.J

O fa ta lnym  w ypadku, k tó rego  ofiarą p ad ł p rzed  
k ilk u  dniam i m łody człowiek, donoszą tu  z U drycza. 
W łaścic ie l tego  m ajątku p. Z aw adzki, syp ia ł w j e ­
dnym  pokoju z  ciotecznym swym b ratem  Ludw ikiem  
P lacheckim  i m ieli zw yczaj gasić w nocy świecę 
s trza łem  rewolwerowym . P rzed  k ilku  dniam i jeden  z 
tak ich  strzałów  cbybił św iecę, a  tra fił w szyję p. 
P łacheck iego , k tó ry  po dwóch dniach męki um arł.

Z krajowej Rady szkolnej. R ada  szkolna k ra ­
jo w a  uchw aliła  zam ianow ać:

(C. d.) T eresę  N iszczyńską m łodszą nanczycielką 
4  k l. szkoły w Snehpj, JnJję  M ajerów nę m łodszą nau­
czycielką 2-klasow ej sz 'o ły  w Ł odygow ica 'h , Ju s ty n a  
G ram skiego, młodszym nanczycielem  5-klasow ej szko­
ły męskiej w Żółkw i; B ron isław a W e in a ra , nauczy­
cielem  3-klasow ej szkoły wydziałow ej m ęskiej w P rz e ­
myślu; M arję G aus/.erówuę, m łodszą nanczycielką 6 kl. 
szkoły żeńskiej w Żywcn; B azylego W ite ra , m łcdszym  
naucz. 2-kl. szkoły w K ntach  starych ; K azim ierza 
Św ibę, starszym  nancz. 4 kl. szkoły m ęskiej w P o d ­
górzu ; L eona F rankow skiego , młodszym naucz. 4-k l. 
szkoły męskiej im. Czackiego w Stanisław ow ie; Jn lję  
H araszczaków nę, m łodszą nanczycielką 4-k l. szkoły 
w R ożniatowie; Józefa R aba, naucz. k ie r . 2-klasow ej 
szkoły w P odhajczykach; J a n a  K orybn tiaka , naucz, 
starszym , A nielę L isaków nę, naucz, s ta rszą , A nielę 
M ilbergerów nę, naucz, młodszą 4-k l. szkoły w Olszy- 
cach m iasteczku; B ogdana O le-zkiew icza, nauczycie­
lem kieru jącym  2 kl szkoły w R ajczy; M ichała K ii- 
m onda, naucz. k ier. 3 -k l. szkoły w Z abłociu; P aw ła  
S tu b e ra , nauczycielem  kieru jącym  2 kl. szkoły w Do 
m aradzn; P aw ła  K onopnickiego, naucz, szkoły w y­
działow ej m ęskiej w Sokalu; Jó z tfa  W yszyńsk iego , 
naucz. k ier. 3 kl. szkoły w Z agórzu; J a n a  M arcino- 
wa, nancz. k ier. 2 kl. szkoły w D arachow ie; Jak ó b a  
■Cisłę, naucz k ier. 2 -k l. szkoły w K ram arzów ce; J a ­
n a  Chomickiego, naucz. k ier. 2-kl. szkoły w G ruszce; 
M ichała B ochniew icza, nancz. k ier. 2 kl. s '.koły w 
W ielow si; B azylego Ź asiadkiew icza, naucz, k ie ru ją ­
cym 2-kl. szkoły w K rnpskn; P io tra  Leszczyńskiego, 
nancz. k ier. 2-kl. szkoły w K rechow caeb; J a n a  Ma- 
c iałka, naucz, młodszym 2-klasow ej szkoły w Nago- 
szynie . (C. d. n.)

Sztuczny deszcz, w um ysłach lndzk ich  pow sta­
j ą  często m yśli, sprzeczne z pannjącem i m niem ania­
m i, m yśli dziw aczne, k tó re  n a  w szystk ich  o stach  wy- 
w o ł D j ą  śm iechy i pobłażliw e k iw an ia  g łow ą lnb w sk a ­
zyw anie palcem  na głow ę, siedlisko m yśli n iedo rze­
cznej.

T akiego  losn doznała p rzed  la ty  kilkudziesięcio­
m a idea ap tek a rza  Le M aout z  S ain t-B rien  we F ra n ­
cji, k tó ry  p ierw szy  pow ziął m niem anie, że sztucznie 
m ożna wywołać deszcz. N ie nwierzono mu, teorję  
sw ą kom unikow ał napróżno m inistrow i wojny. Było 
to  w czasie w ojny k rym skiej, huk  dział roz lega ł się 
dom  ś nem echem. N ikomu n a  myśl nie p rzyszło , że 
s trza ły  a rm atn ie  i nlew ne deszcze zazw yczaj chodzą 
z sobą w parze .

T eo rja  ap tek a rza  M aont w yn ik ła  z obserw ow ane­
go daw no fak tn  współczesności b itw y i ulew nego d esz ­
czu. G dy w re w a lk a  coraz bardziej zac ię ta , ulew ny 
deszcz sk rap ia  ziemię. Le-M aout dowodził, że p a ra  
w odna znajdn je  się w atm osferze w postaci m ałych 
pęcherzyków , nadzw yczajnie cienkich, podobnych d r  
ban iek  m ydlanych, więc rów nie n ietrw ałych . Skutkiem  
najlżejszego w strząśn ien ia  atm  isfery pęcherzyki p ę k a ­

j ą  i zam ieniają  się w drobne krople  wody; je s t  t r  
deszcz.

Że M aont by ł człowiekiem oryginalnym , dowodzi 
chociażby fa k t oznajm ienia przezeń całem u Paryżow i 
o b itw ie A kerm ańskiej wcześniej o 11 da i p rzed  w ia­
domością urzędow ą J a k ą  d rogą o tern się dow iedział, 
nie wiadomo, on sam  tw ierdzi, że na zasadzie  swej 
teo rji o sztncznym  deszczu. D opiero p rzed  k ilkom a 
la ty  n iek tórzy  nczeni przypom nieli sobie m yśli o ryg i­
nalnego ap tek a rza  bretońskiego. W  A m eryce rozpo­
częto robić próby sztucznego deszczn podczas d ługo­

trw ałe j suszy, w tym  celu z balonów rzucano m ate- 
rje  ek sp lo d u jące : baw ełnę strzeln iczą, substancje  g a ­
zowe w ybuchające, k a rtacze  dynam itow e etc. Nie- 
zaw sze je d n a k  próby daw ały  pożądane rezu lta ty . D la ­
tego  też  zapom niano o nich.

N iedaw no znow uż o ryg inalna  idea  w yłoniła się z 
m roku zapom nienia. W łaściciel w innic, bn rm istrz  W in - 
d isch -F re is tr itz , p A lb e rt S tig e r, p rag n ąc  nchronic 
je  oa częstych klęsk  gradow ych, otoczył sw ą posia­
dłość kilkndzisięcioina arm atam i, rozstaw ionem i po 
dziesięć sz tnk  n a  szczycie k ilku  w zgórz B acher. Na 
południow ych stokach tych  w zgórz znajdu ją  się jego  
winnice. R ezulta tem  kanonady  było rozproszenie chm u­
ry  gradow ej.

Obecnie we W łoszech rob ią  to  samo. W  Lom- 
b a rd ji, w miejscowości M onferrats, w łaściciele g ru n ­
tów zakupili a rm a ty  i skoro ty lko na  h o ry zm cie  u k a ­
że się złow ieszcza chm ura g radow a, s tiz e lą ją  do niej, 
j a k  do n ieprzy jaciela . Jeże li chm ura zupełnie się nie 
rozproszy, spada  deszcz ożywczy. W  sąsiedn ich  miej 
scowościach, gdzie  n ie przedsięw zięto tego ochronnego 
śiudka , g rad  pustoszy pola.

Revue Horticole  (czasopism o B rukselsk ie), z k tó ­
rej wiadomość tę  podajem y (a r ty k n ł p. G eorges Vi- 
toux) dudąje, że „ trzeb a  obecnie w ybaczyć pruchow i 
jego  daw niejsze złe czyny, spustoszenia, ru iny  wobec 
pożytku, zachow ującego obecnie n aszą  zam ożność i 
bogactw o“ .

P roch  spełn ia  m isję cyw ilizacyjną !

Zjazd techników polskich. Kilkudziesięciu n- 
czetników  ajjazdn z K ró lestw a i G alic ji w yjechało w 
poniedziałek  rano  do Chabówki, aby  zw iedzić tra sę  k o ­
lejow ą C habów ka-Zakopane. W  Z akopanem  oczekiwał 
gości h r. W ładysław  Zam oyski, k tó ry  w K rakow ie 
b ra ł żyw y ndział w zjeździe, a  naw et zain teresow ał 
się p racam i wodociągowemi na  B ielanach,

I I  Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sp rzedaje  
fortep iany  najznakom itszej w A nstrji fabryk i Petrof 
z m echaniką ang ie lską  po 50 0  —  w iedeńską po 3 0 0  złr.

H  O
— A dlaczegóż to, M arysia, n a  osta tn ie j służbie by­

łaś  ty lk o  trzy  dni ?
— Proszę pa, i i ,  tam  w żaden  sposób nie m ożna było 

w ytrzy insć, bo , trafiłam  a k u ra t na  ta k ą  panią, k tó rą  na  
n ic  popsuły clawne je j służą-e ...

Szarady.
U łożył Adam  W ik to r Czerbak.

I.
Pierwsza znakiem  swej m ennicy w m onet ich się zo w ie , 
Drugą w odw rót przeczyć zw ykli dum ni M idziarow ie,
A całości przy m odlitw ie  każdej się  nżyw a,
T akże  zw ykle po kazan iu  w ym aw ianą bywa.

II.
Pierwsza je s t  przeczenie, a  w spak cyfra  znaua,
Co przez Niemców trzem a  lite ram i zwana.
Druga zsś w rozmowie powód wypowiada.
Całość, kraj n ieznany , bardzo oddalony,
A przecież od z :e n i  bardziej zaludniony.

III.
Pierwsza po w odzi- sw obodnie pływ a,
Druga w ubiorach konieczną bywa.
Trzecia sport nowy, a w spak czytana,
Bydi.ie lite ra  dobrze nam  znana.
Całość nasz rodak. P is U powieści,
N aród go sercem gorącem  pieści

Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymała przez 
losowanie p. A Talowska z Krakowa

Rozwiązanie należy nadsyłać z miasta najdalej do czwart­
ku, z prowincji do piątku.

Nagrodę otrzymać moie tylko prenumerator „Głosu Na­
rodu'1.

Za trafne rozwiązanie szarad w numerze 205 zawartych 
przeznacza Redakcja powieść w dwóch tomach JEmmy Je- 
leńskiej „Panienka1*.

Rozwiązanie szarad  z Nru 199 .
Krak. — Ru-di-wa. — Sa-ty-na. — Pa-ryż.J 

D obre rozw iązanie szarad  nadesła li pp.: E . i S ta- 
n :sław a Siem ińska, E r. K ubanek , K aro l K ncharsk i, 
M. i J .  M ichałowskie, J a n  S zpak , B . M oszczyńska, 
W ł. W olińsk i, P . K inda, J- W illusz, St. S taśko, E . 
W agnerow a, Z arząd  K ółka rolniczego W B roniszow ie, 
W . G ródecka, L  B ochnakiew icz, J a n ’ C zekański, L . 
Ł ysakow ski. E . D ługopolska, Rom an Sot, A. T alow ­
ska, B. K icia, A. T ro jan , J- C ieplik, J .  G alińska, 
A. K ram arczyk , S. Pnkow ski, A. P ałczyńsk i, 'Towa­
rzystw o kasynow e w B ocłu r, M. T eleśn icka, B. Szu- 
fa, S traż  skarbow a w R adw anow icach, J .  L ichoń, 
M. Ch., Posterunek  żandarm erii w  K orczynie, A. Po- 
lończykow a, Z. Rozenówna, E . Cichocka, F r . G iu - 
dnik, W ł. G argn l, J a n  M acinrak , J a n  L itw ińsk i, St. 
Chwalibóg, K . S tarow iejski, J .  H ab n ra , S t. N ikiel, 
W ł. Ćora, S t. Ł odzią B aranow sk i, P . B erg e r, J a n  
K lim ała, Czesław Z ubrzycki, H . W ęgrzj-now a, No- 
dzeńskie.

Progrżiri II, Zjazdu dziennikarzy słowiańskich
w  K B  4  K U  W I E .

Piątek 2 2  września 1 8 9 9  r . :
P rzybyc ie  gości. U czestnicy Z jazdu  po przybyciu  

do K rakow a zgłoszą się w kance la rji kom itetu  z ja ­
zdowego (H otel Saski), gdzie dowiedzą się w jak im  
hoteln  przygotow ano d la  nich m ieszkanie, oraz o trzy ­
m ają  odznaki, zaproszenia na ra n t i b ank ie t, tudzież 
b ile ty  do te a tru . Posiadan ie  leg itym acji je s t  w arun ­
kiem  uczestn iczenia w Zjeździe.

O godzinie 9 wieczorem zeb ran ie  tow arzysk ie  n- 
czestników  Z jazdn , d la  wzajem nego poznan ia  się, w 
sak i H oteln  Saskiego na  I  p ię trze  (w ejście od ulicy 
św . Jan a ) .

Sobota 23  w rześnia:
O godzinie 8  rano  nabożeństw o d la  nczetsników  

Z jazdu w kościele N ajśw . P an n y  M arji.
■O godzinie 9 rano  pierw sze posiedzenie Z jazdu  

w sa li R ady m iejskiej. W scęp n a  sa lę  obrad  m ają  
ty lko  uczestnicy Z jazdu i osoby zaproszone przez 
K om itet Z jazdu. N a po rządkn  dziennym  pierw szego 
p o sied zen ia :

a) Z zgajenie Z jazdn przez  red ak to ra  M. C hyliń­
skiego, p rezesa kom itetu  zjazdowego.

b) U chw alenie regnlam inn obrad Z jazdn.
c) W ybór prezydjnm  Z jazdn, na  wniosek kom ite- 

tn zjazdow ego.
d) R efera t red ak to ra  d ra  A ntoniego B eauprś: „O 

zadan iach  i celach p rasy  słow iańskiej w A ustro -W ę- 
g rzech “ . >

e) R e fe ra t red ak to ra  S vetozara  H urbana  V.<jan- 
sky’ego: „O słow iańskiej w zajem ności w dzienn ikar­
stw ie “ .

Po  p o ła d n in : zw iedzanie p am iątek  i osobliwości 
m iasta  pod kierunkiem  uproszonych w tym  celu 
osób.

O godzinie 8  wieczorem ra n t, n a  k tó ry  uczestn i­
ków  Z jazdn zap rasza  R ad a . sto ł. k ró l. m iasta  K ra ­
kow a.

Niedziela 2 4  w rześnia:
0  godzinie 9 rano  drngie  posiedzenie Z jazdu. N a 

porządku dziennym  .-
a) R e te ra t red ak to ra  P rokopa  G re g ra : „ W  s p ra ­

w ie u tw orzenia  słow iańskiego b iu ra  koresponden- 
cyjnego“ .

b) R efe ra t re d a k to ra  d ra  A ugusta  Sokołowskiego: 
„O potrzebie założenia o rganu  d la  spraw  słow iań­
skich  w języku  francuskim  lub n iem ieekim “ .

P o  połndnin dalsze zw iedzan ie  pam iątek  i oso­
bliw ości m iasta .

O godzinie 5 po p o łu d n iu . b ank ie t uczestników  
Z jazdn.

O godzinie 8  w ieczorem : p rzedstaw ien ie  w te a ­
trze  m iejskim .

Poniedziałek 25 w rześnia:
O godzinie 9 rano  trzecie  posiedzenie Z jazdn . 

N a porządku  d z ien n y m :
a) R e fe ra t red ak to ra  F r . H o v o rk i: „ W  spraw ie 

utw orzenia Z w iązku dziennikarzy  słow iańskich w A u- 
s tro -W ęg rzech “ .

b) W niosk i uczestników  Zjazdn.
c) O znaczenie m iejsca przyszłego Z jazdu na wnio­

sek  kom itetu Z jazd >wego.
d) Z am knięcie Z jazdn.
Po  p o łn d n in : W ycieczka do W .eliczk i.
Im ieniem  kom itetu  I I .  Z jazdu dz ienn ikarzy  sło­

w iańskich w K ra k o w ie :
M. Chi/liński prezes. W ł. Prokesch sek re tarz .

Po wyroku na Dreyfusa.
(T e leg ra ficzn e  in fo rm a c je  „ G łosu  N arodu " ).

Budapeszt 11 września. Demonstracje przed 
konsulatem francuskim ponowiły się. (W całym 
świecie je s t spokój — tylko Budapeszt demon­
struje za Dreyfusem... Kto nie wierzył, że s to ­
lica W ęgier jest stolicą żydów świata, ten  te ­
raz się może przekonać o tern Przyp. Red.) W  
demonstracjach wzięła iidział młodzież uniw er­
sytecka. Rozrzucono odezwy z obelgami dla F ra n ­
cji, wzywające do wybicia okien w jen. konsu­
lacie francuskim. Na ulicy Andrassego, gdzie się 
znajduje jeneralny konsąlat Francji, wrzeszczano: 
„Niech żyje LaboriD  „Niech żyje Dreyfus D

Jeneralny  konsul F rancji hr. Rifford oświad­
czył w in tem ew ie , że wyrok sądu w Reunes 
uspokoił umysły we F raucji — i trudno pojąć, 
dlaczego rozdrażnia umysły w Budapeszcie. 
W każdym razie doniesie hr. Rifford swojemu 
rządowi o tym dziw nym ,objawie.

Berlin 11 września. Żydowska Vom»ehe- Z ń -  
tuny  wzywa rząd niemiecki, aby z powodu wy­
roku na Dreyfusa cofnął zgłoszenie Niemiee. ną

Kto})}' m iał do wynajęcia w Krakowie w śródmieściu Jub w pobliżu śródmieścia w i e l & i  l o k a l  
parterowy o trzech lub czterech o g r o m n y c h  salach, raczy się żgłbsió 2780

do handlu H u d o l f a  K e r l i c z k i  w Krakowie, plac Marjacki Nr. 1.
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wystawę paryską „dla warowania godności pań­
stw a".

Żydowskie paryskje dzienniki z boleścią przyzna­
ją , że tylko nieznaczna mniejszość ludności F ran ­
cji okazuje niezadowolenie z wyroku, i że prze­
ciwnie znaczna większość wyraża radość, iż przez 
ignorowanie zapewnień rządu niemieckiego sąd 
w Rennes okazał nienawiść i pogardę dla Nie­
miec.

Żydzi pocieszają się nadzieją, że rząd nie­
miecki ogłosi teraz tekst dokumentów wyliczo­
nych w bordereau, i ze ta  publikacja napiętnuje (!) 
sąd w Rennes, a równocześnie posłuży do nowej 
rew izji i nowej Kasacji wyroku (!).

Paryż 11 września. W edług doniesienia Pa­
trie sędziami, którzy głosowali przeciw winie 
Dreyfusa, byli sędziowie Breon i Profilet.

Najważniejszą wiadomością dnia jest fa k t , że 
adwokat Demange pod naciskiem opinji publicznej 
uchylił się od przeprowadzenia na rzecz Dreyfu­
sa odirolania, które nie ma żadnych widoków po­
wodzenia.

Rodzina Dreyfusa, rozżalona na Laboriego, 
którem u przypisują rozdrażnienie sędziów gwał- 
townemi wystąpieniami (dwaj bracia Hadam ard 
mieli mu pow iedzieć. „Ty nas zgub iłeś! Twój 
tem peram ent sta ł się naszem nieszczęściem....") 
zwróciła się do adw okata Mornard, aby on prze­
prowadził odwołanie.

Mornard jednak oświadczył również, iż odwo­
łanie nie ma podstaw prawnych, i że Dreyfusowi 
nie pozostaje nic innego ja k  umieść prośbę o uła- 
skmci cnie do prezydenta Republiki.

Journal des Debats radzi również rodzinie 
Dreyfusa, aby się ukorzyła przed wyrokiem i 
wniosła prośbę o ułaskawienie.

Paryż 11 września. Na mocy wyroku D rey­
fus odsiadywać ma karę więzienia w twierdzy, 

- k tó rą  oznaczy prezydent Republiki. Loubet szu­
k a  takiej twierdzy, w której skazany żyd m iał­
by pobyt najprzyjemniejszy. Loubet chce uwol­
nić D reyfusa od c°remonji ponownej degradacji. 
Żydzi opowiadają, że sąd wojenny wniósł p i­
smo dó Loubeta, proszące go, aby konieczna de­
gradacją  Dreyfusa odbyła się bez zwykłej cere- 
monji. Żydzi sami przyznają w swoich dzienni­
kach, że odwołanie Dreyfusa będzie a lirnine 
przez wojskową radę rewizyjną odrzucone. S ta­
ra ją  się więc naciągnąć ustawę i wykazywać, że 
Dreyfus ma prawo odwołać się wyjątkowo do 
trybunału kasacyjnego. Oczywiście, to się nie 
zda na  nic. urzeczenie wojskowej rady rewizyj­
nej je s t według ustawy ostateczną instancją. 
Zostaje tylko prośba do prezydenta Republiki
0 ułaskawienie. Żydzi odgrażają się, ze Dreyfus 
jej nie wniesie, bo to byłoby upokorzenie.

Paryż 11 września. W ybitnjm  objawem ra ­
dykalnego zwrotu opinji je s t stanowisko Figara, 
którzy idzie zawsze z biorącym górę prądem. 
Wiadomo, że Figaro było antydreyfusowskie z 
początku, potem zaś stanęło na czele dreyfusow- 
skiej kampanji. Obecnie jeden z głównych obroń­
ców Dreyfusa, głośny publicysta Cornely oświad­
cza. że k o r z y  s i ę  p r z e d  w y r o k i e m .  D la 
salwowania dawnego stanowiska nadmienia tylko 
Cornely, że nie rozumie okoliczności łagodzących,
1 że jego zdanif m odwołanie Dreyfusa powinno 
być wystosowane do trybunału kasacyjnego.

Berlin 12 września. W  kołach urzędowych 
oświadczają, że epizod Dreyfusa uważać należy 
za ostatecznie załatwiony. Nie wywoła on ża­
dnych konsekwencyj. Rząd ani myśli pójść za 

. r a d ą . żydowskiej prasy : w wystawie parj skitj 
weźmie udział i nie będzie ogłaszał nic, coby 
mogło odnowić tę  godną zapomnienia sprawę.

Marszałkowski urząd wydał polecenie nie- 
' wpuszczania nikogo do apartam entów cesarskich, 
w nieobecności cesarza, aby się nie powtórzyło 
coś podobnego, jak  przypadkowe zdradzenie sto­
sunków z Dreyfusem przez numer Librę Parole 
z dopiskami cesarza, dostrzeżony przez adwokata 
M ertier de Muller.

Paryż 12 września. „Fcho de Paris“ w arty­
kule bardzo poważnego .swego współpracownika ze 
sfer dyplomatycznych p . Rene Montgioray oświad­
cza. iż podczas ostatniej fa zy  procesu Dreyfusa 
w Rennes, cesarz Wilhelm powiedział do ambasa­
dora Francji w Berlinie p,. de Noailles: „Ja nie 
mam nic tospólnego z kampanją rehabilitacyjną 
na korzyść Dreyfusa... To tylko żydzi pracują nad 
tą sprawą". Ambasador Noailles zaraportow ał 
latychmiąst o tych słowach rządowi w Paryżu.

P a-y i 12 września Wyrok Qa Dreyfusa wy­
raź uie skazuje go na degradację wojskową.

Paryż 12 września. Pani D reyfus. tak  była 
‘pew na uwolnienia swego małżonka, iż wynajęła 
d la  niego. willę w miejscowości; Heerenals pod 

.S tuttgartem . (A zawsze ciągnie e°ś familijkę 
Dreyfuśów:dÓ'N iem ieci, K ?yp, Red■)■

Paryż 12 września. Obliczono, że w Rennes 
roztelegrafowano 9 miljonów słów w sprawie 
Dreyfusa.

Pięć la t kar.> odsiedziane na wyspie Djabel- 
skiij będą Dreyfusowi policzone. Odsiedzi zatem 
jeszcze pięć lat, jeżeli Loubet go nie ułaskawi.

Dreyfus nie mógł być skazany na wyższą 
karę, ponieważ przy niejednomyślnym wyroku 
w myśl nstawy francuskiej należy przyjąć oko­
liczności łagodzące bez względu na to, czy one 
wynikają z przebiegu procesu.

W  myśl ustawy zatem nie można było ozna­
czyć wyższej kary. W szelkie zatem żydowskie 
kombinacje w tym kierunku są błędne.

Proces o zamach na Milana.
(Telegraficzne inform acje „Głosu Narodu“).

Belgrad 11 września. Przesłuchiwano dzisiaj 
oskarżonego b. posła Tauszanowicza. Poszlaki 
przeciwko oskarżonemu są bardzo słabe, opiera­
ją  się jedynie na zeznaniu dwuznacznych świad­
ków. Tauszanowicz oświadcza, że zapiski o Mi­
lanie znalezione w jego mieszkaniu są uryw ka­
mi z jego pamiętnika, jak i prowadził podczas 
panowania Milana, ponieważ chciał napisać hi- 
storję tego dziejowego okresu.

Oskarżony Knezewicz znowu dzisiaj zeznawał 
zupełnie inaczej. Knezewicz trzeci raz już zmie­
nia zeznania.

Belgrad 12 września. Świadek Nikodjewicz 
opowiada, że Pasicz chciał nakłonić pewnego 
■wójta gminy do fałszywych zeznań przed s«jdem. 
Świadek Stojunowicz zeznaje na korzyść Pasicza.

Oskarżony Proticz, redaktor o djeka, przesłu­
chiwany je s t co do zarzutu, że agitował za nie­
płaceniem podatków. Proticz tłomaczy się, że ta  
rzecz znana była rządowi przed tern i nie rea­
gował na to bynajmniej, a dopiero po rzekomym 
zamachu zdecydował się pociągnąć Proticza do 
odpowiedzialności.

Belgrad 12 września. Na wczorajszem trze- 
ciem posiedzeniu trybunału przesłuchiwano o- 
skarżonego Tauszanowicza. Oświadcza on, że po 
większej części nie zna wcale tych ludzi, którzy 
przeciwko niemu poczynili doniesienia. Zresztą 
przez 20 la t pracował lojalnie dla dobra publi­
cznego. Tauszanowicz zwraca się przedewszy- 
stkiem przeciw swmnu głównemu denuncjatorowi 
Kressowiczowi, o którym  opowiada, że je s t pod- 

j danym tureckim, oraz mężem zaufania księcia 
Mik" ła ja  Czarnogórskiego. Co się tyczy 16 Kar­
tek  znalezionych podczas rewizji u oskarżc nego, 
to stw ierdza on, że były to dosłowne tłomacze- 
nia z „H istorji serbskiej" znanego historyka 
R anke‘go. Dalej oświadcza Tauszanowicz, że choć 
króla Milana zwalczał dla zasad swoich, to je  
dnak zawsze postępował lojalnie, a nawet otrzy­
mał order królewski. Od trzech la t zresztą ze­
rw ał stosunki ze stronnictwem radykalnem i zaj­
mował się wyłącznie kwestjami ekonomicznemi.

W brew tym zeznaniom opowiada Kressowic, 
że Tauszanowicza znał osobiście i nieraz widy­
wał go w drukarni radykałów w towarzystwie 
Nikolicza. Słyszał też jak  ci ludzie mówili, że 
Milana uprzątną przed uroczystością św. Aposto­
łów P io tra  i Paw ła.

Tauszanowicz przeczy temu kategorycznie
Dalej zeznaje nauczyciel Milosavljević z Ka- 

menowa, że słyszał Pasicza mówiącego w parku 
w Pozarewaczu następujące słowa: „Uspokójcie 
się! WKrótce już nastąpią w Serbji ważne wy­
padki". Poczem zwracając się do towarzyszących 
mu Stańkowicza i Milicza rzek ł: „Pozdrówcie 
odemnie Serbów i powiedzcie im, by się trzy­
mali na pogotowiu".

Sensacyjny wypadek dnia następuje w kilka 
minut potem. Oto po stanowczych zaprzeczeniach 
Pasicza i Milicza, powstaje świadek Nikodiewicz 
i oświadcza, że cofa swoje-zeznania przeciw Pa- 
siczowi, do których go podmówiono.

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
Kutna H ora. 11 września. We wtorek dnia 12 

b. ni. zaczyna się przed tutejszym sądem proces o 
rytualne morderstwo żydowskie w Kutnej Horze. 
(Z procesu tego będziemy zdawali jak  najszcze- 
gółowsze sprawozdania. Przyp. Red.)

Proces odbywać się będzie w sali sądowej, 
k tóra była niegdyś kaplicą. Balaski dzielą salę 
na dwie części. Sześć ław ek zarezerwowano dla 
■korespondentów dziennikarskich. Ogółem dopusz­
czono 27 korespondentów. Czterem koresponden­
tom, którzy się zgłosili po 7 b. m., z braku npiej- 
sca odmówiono już k a rt wstępu. Rozprawą po­
trw a dłużej niż tydzień Wezwano 33 nowych

świadków. Ogółem będzie przesłuchiwanych 67 
świadków.

Wiedeń 11 września.r Dep. W olf wypowiedział 
w L ribnitz płomienną mowę, w której oświadczył, 
że w parlamencie będzie prowadził najostrzejszą 
walkę, choćby z narażeniem życia, dopóki 1) nie 
zostaną cofnięte rozporządzenia językowe ; 2) nie 
ustąpi gabinet hr. Thuna • 3) nip zaprowadzony 
zostanie państwowy język niemiecki. (Można za­
tem mieć pewność, że W olf będzie robił awan- 
ry  dopóty, dopóki będzie istniał austrjacki p ar­
lament. Przyp. Red.).

Przybyli do WiedDia wybitni przywódcy p ra­
wicy, między nimi hr. Pałtfy i EbenhooL Jest 
w grze akcja około porozumienia się z opozycją.

Londyn 11 września Indyjskie wojska otrzy­
mały rozkaz- pospiesznego wymarszu do południo­
wej A fryki.

Bruksela 11 września. Indćpedance Bdge o%l&- 
sza list królowej N aialji do króla Aleksandra, 
wzywający go, aby się wyswobodził z pod wpły­
wów ojca, jeżeli nie chce stracić tronu.

Wiedeń 12 września. W ęgierski m inLter pre 
zydent Kolcman Szeli przyjmowany był wczoraj 
w południe przez cesarza na dłuższej audjencji. 
Audjencja Szella trw a ła  przez dwie godziny. 
Szell konferował następnie z hr. Gołuchowskim, 
Kallayem i hr. Thnnem, poczem odjechał z po­
wrotem do Budapesztu.

Cesarz przyjmował również na dłuższej au­
djencji prezesa katolickiej partji ludowej dr K ath- 
reina.

Popołudniu odbyła się rada ministrów, pod. 
przewodnictwem hr. Thuna.

Paryż 12 września. Misja wojskowa francu­
ska Fourreau-Lanii została w pień wycięta przez 
krajowców w miejscowości R air w Afryce.

Paryż 12 go września. Anarchista Sebastjan 
Faure, sprawca łupiestw a kościołów w Paryżu.

spełnionych tam  świętokradztw, został z roz- 
zienia.
kazu W aldecka i M illerauda wypuszczony z wię-

Beirut 12 września. Zaszedł tu  wypadek dżu­
my azjatyckiej.

Sprawozdanie zarządu  targow ego „Ogólnego 
zw iązku hodowców i h an d la rzy  by d la  we Lwow ie" 
z odbytego w an iu  7 w rześn ia  18 9 9  r. ta rg u  w  K ra ­
kowie na  P r^dn ikn  B iałym .

Spęd 192  sz tnk  bydła. R ozkupili w szystkie sztu ­
k i kupcy miejscowi. T ow ar z paszy  płacono po 28 
do 30  złr. za  100  kilo żywej w agi. Za krow y p ła ­
cono od sz tuk i 8 0 — 120  złr. U sposobienie używione.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

4.000 złr-
ma do umieszczenia n a  hipotekę realności 
m iejskiej, oraz Realność p rzy  nlicy Z w ierzynieckiej, 
n adająca  się pod budowę, z wolnej ręk i do sprze­

dania. Bliższej w iadowości udziela 0795

kancelarja adw. Dra R. Ławrowskiego
K ra k ó w , R ynek  główny Ar. 38.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr Władysław 2ydłowicz
powrócił i ordynuje od 2 — 4 popoł., u l. F lo rjafiska, 

N r. 2 2 , I I  piętro. 2895

Dr Kazimierz Kruszyński
w rócił i ordynuje od godziny 3 — 5 przy  ulicy Flo- 

rjańskiej Nr 33. 2903

S & & A D  F O R T E  F i1 A N O WW. B a r a b a s z  i Sr-
K ra k ó w , R y n ek  8 9 , p tr . I. 2768

P A N I E N K I
uczęszczające do w szystk ich  zakładów  naukow ych, znaleźć 

m ogą pom ieszczenie i tro sk liw ą  opiekę 2712

w Pensjonacie A .  B o r o m k i e j
ul. Krupnicza L. 8, I. piętro od frontu.

Mydła Warszawskie Pulrn -manę z dobroci i zapachu (od as cnt.)
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki- (1 złr. 80 cnt.; 
Ziółka piersiewe Setblirgwra jedynie prawdziwê  (pakiet 20 ent.)

iJHsł Tnfltpfyflłifi śifpG7nvnk   f 1*9Irt,w firnfał!) 91 ■ dentolimwo jako: woda do ust DBRtB 1, prow » i,.o zębów. 7̂67
_  U. Wszystkie specjalności kraj, i zagr. E&Dttja .jf.ac.wa na porost włosór-

|  P ln n a  i  w p ś y i a  (. - i w o m  a p o tm tą  * 4 *  t ‘ c*an  o p a k o w a n y m  1 J °



Nr. 206 .GŁOS NARODU* .WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* .GŁOS NARODU*

Nauczycielka
26-cio letnia, inteligentna i pra­
cowita, p o s z u k u j e  dla b ra tu  
posagu i znajomości, na tej dro- 
drze m ę ż a  s t a r s z e g o  i na 
stanowisku. — Zgłoszenia p o d : 
„NAUSYKAA* do działu inseiat. 
„ Głosu N aroddu44 (za okazaniem 
kwitu ins.), do 22  t. m. 290S

Do sprzedania
^ i l l a  p i ę k n a

W KRAKOWIE, 2762 
w pobliżu plant. — Willa znajdu­
je s i | wśród ogrodu, ma siedm 
pokoi i obszerny salon, w sutere­
nach kuchnia, magiel, pokój dla 
służby, piwnice i  składy. Wiado­
mość w dz. ins. .G łosu Narodu11.

ZNAKOMITE

Wólki Gdańskie
z Dystylami Bialskiej 

POMARAŃCZĆWKA 
KMINKÓWKA 
ZŁOTÓWKA

D o n ab y c ia  2i93 4 0

w „Składzie Wm Greckich"
Kraków, Jagiellońska Nr. 7.

M a ł a  t i a s z k a  n a  p r ó b ę  3 5  c e n t ó w .

CO

m Ą - : s

jj1 <;•» .ztpzf' 
j-r,

Sklep wiktuałów
wraz z gabilotką i piwnicą, jest 
każdego czasu d o  o d s t ę p  l e ­
n i ą  przy ul. F t n r j a ń s k i e j

Nr. 4w . 29i 5 1 3

L O K A L
na piekarnig według przepisów u- 
rządzony. sklep i mieszkanie, przy 
ulicy Lenartowicza Nr. 7, zaraz 
do w y n a j ę c i a  — Wiądomosć 

u stróża. 2834 3 3

R u t y n o w a n y
AORONOM

z 20 letnią praktyką, poszukuje 
posady Rządcy lu t EKonoma w 
wigkszym skarbie, albo folwarozku 
około 100 mrg do wydzierżawie­
nia. — Adres: J .  W .  poste re­
stante DĘBICA. 2836 3 6

2  Praktykantów
poszukuje 2844 3 3

ia Rehman & Bendrich
Kraków, Sukiennice.

Woda Mineralna Naturalna

(O nd rze j  ow sk a)

najczystsza Szczawa alkaliczna
ze źródła „Mar;? Teresy“

od 200 lat znana, przewyższająca wszystkie 
lecznicze i stołowe wody, jak Giesshubler, 

Krondorfer i t. d.*»

nadeszła ze świeżego czerpania 1899 r.
w r  tylko do 

Kłównrgo Układu na Kraków: 
ul. Jagiellońska 1. 7 .

W y s y łk i  na prowincję koleją od 25-clu Butelek
odw ro tn ie .

©. k, a u s t r j a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od dnia 1-go maja 1899 roku (według czasu środkowo-europejskiego).

€.31 nmo pociąg pospieszny N r. 3 z Krakowa 
6.38 » „ „ z Podgórza Płasz.

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
6.15 rano pociąg nrgszany Nr. 1625 z Krasowa (przez Zwierzyniec)'! do Oświęcim , ma
5.30 „ „ osob. „ „ „ z e  Zwierzyńca tam połączę kie do
Ó.35 „ „ osobowy 1032 z Podgórza Plaszowa ( Wiednia i Wro-
5.41 „ „ .  „ » » przystaniu ) cławia.

do Podwcłoozysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pł. do Suchy, w T ar­
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż do Orło­
wa), w Rzeszowie do Jasła i N. Za­
górza, w Jarosławiu do Rawy Ru­
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Ławocznegc i Suczawy, 
w Krasnem do Brodow, w Podwo- 
łoczyskac.h do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 

\d o  Mszany Dolne|, Kursuję od 25 
) czerwca do 30 września, 

do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Sue hy w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Tlębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze­
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry­
ja, Ławocznego i C.emiowiec. 
do Huslatyna przez Suchg, N. Sąc , 
N. Zagórz, ma połączeni i w Kal- 
waiji ao Wadowic i Bielska; w Su­
chy do Żywca i Zwardonia; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc ; w Stró­
żach do Tarnowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zagórzu do Mezo Laborcz. 
do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó­
rza, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa.

1.08 po poł. poc. migsz. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierz), j do Uśwlęcima, ma tam 
1.22 „ „ „ „ ,, ,  zp Zwierzyńca połąoz. do poc. błyska-
1.31 • . .  osob. * 1034 z Podgórza Płaszowa ( wicznego i osobow. do
1.35 ,  a » a c z a przystanku i Wiednia i Wrocławia.
'.18 po poi. poc. migsz. Nr. 463 z Krakowa ) do Wieliczki, ma połączenie w Pod-
1.34 ,  ,  » - * a a z Podgórza Płasz./ górzu Płaszowie do Oświgcima.

(do Lwowa, ma połączenie w T m ow ie do 
Sti _ż, Jasła, N. Zagórza i H usiatyna; 
ywej/OTHiiij zii. u z w Rzeszpwie do Jasła; w Jarosławiu do
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 

a ) Lwowie do Podwołoczysk i Snczawy.
6.15 «nccEor poc. osob. Nr. 17 z Krakowa | do Tarnowa, ma połączenie w Podgorzu Pła-
6.25 ,  a „ * a Podgórza, szowie do Suchy i Oświgcima; w Tarnowie

Płaszowa I do N "wego Sącza.
7.55 wiecz. poc. migsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez

Zwierzyniec)
8.10 ,  a a » s ze Zwierzyńca
81 5  . a osob. n 1016 z Podgórza P ła­

szowa
8.21 a » a a * z Podgórza przyst.
8.00 wieczór poc. migsz. Nr, 463 z Krakowa
8 . . 1 .  a a n

Przyje-sd da Krakowa (względnie Podgórza):

4'20 rano pociąg oeobowy Nr. 12 do Podgórza
Płaszowa

4-40 .  .  .  .  .  do Krakowa

6'09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórzu irzy
atanl. u

615

z Podwołoozysk, ma połączenie w Tar
nopolu od Halicza; w Krasnem od Bro­
dów ; we Lwowie od b iłzoa i Sueziw- 
w Przemyślu od 21 Zagórza; w Rze­
szowie od Jasła; w Tarnowie od Stroń

N.

6-20
6-36

migsz. 1602

8.00 nuto pociąg osobowy N r. 23 z Krakowa

8.15 rano pociąg osobowy Nr. 15 ł Krakowa 
8.24 .  a a a „ z Podgórza Płasz.

9A5 przed poł. poc. migsz. Nri 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

9 . '9  . » a  a » ze Zwierzyńca
9.22 . „ „ ósob. n 1012 z Podgórza Pła-

szowa
9.29 . a . a a a a z Podgorzu przy­

stanku

11.00 przed poł. poc. osob. Nr 13 z krakows 
l l . l v  . .  ,  a a a z Podgórza Płasz

ze Stanisławów* przez Chyro,,. 
Podgórza Pła-1 Zagórz, Nowy Sącz, S uchą; ma po 

szowa | łączenie w Jaśle od Rzesze 'a ; w Za 
Zwierzyńca I górzanach od Gorlic; w Stróżach oó 
Krakowa (przez I Tamowa.

Zwierzyniec) )
z Konstancy I Bukaresztu przez Itzkany, 
Czerniowce, Stanisławów, Lwów, ma w Kon­
stancy połączenie od okrgtu z K onitanty- 
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyśln 
z Chyrowa.

7.45 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza ś t  Suchy, ma połączeiie w Kalwaiji
przjstauknl od Waauwic; w Skawinie od Oświg

7.00 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa

7.53 „ Podgórza | cim a; w Podgórzu Płasz. do Krakc- 
Płaszowa '

8.33 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Pr dgórza
Płaszowa

8.45 _ _ _ . . .  Krakowa

wa i Lwowa.
z Podwołoozysk I Suozowy, prze: 
Lwów; ma połączenie w Tarnopole 
od Kopyczyniec; w Krasnem od Bro 

; dów, we Lwowie od Stryia i Ławncz- 
nego; w Tarnowie zr Stróż, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki, w Podgorzu 
Płasz. od Suchy.

10'32 przed poł. poc. osoDozy Nr. 1033 do Podgórza przystaniu -,
iO'40 n » » « » » A » Podgórza Płaszowa I
10'45 . . .  nngszany ,  lbOC r ZwieTjyjiea j z w*wtęoim«.
lT O i . . .  .  . n o  v-rakowa (przez Zwierz.)
10-59 nrzed por poc. migsz. Nr. 462 do Podgórza) 2 Wje||Q2k|| „  poł ^  w

11-15 . . .  . . .  .  Krakowa/ Sórza p ł« Z0?n8 Oświgcima.
z Podwołoozysk, ma połączei ie  w Tar
nopolu od Halicza w P.zemyślu od 
Mezó Laborcz; w Jarosławiu od bo 

Płaszowa / kala; w Rzeszowie od Ja s ia ; w Dę 
Krakowa I bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia.

w Tnmowie od Orłowa i  Mszan; 
) Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki

1-18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza 

1*30 . . .  .  .

2'24 po poL pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa

419  po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz 
4-25 "  ’ ' ~

\ ze Lwowa, ma połączenie we Lwo- 
1 wie od Podwołoczysk, Rnczaw', Stry 
U  a, Janowa i o e łi a, w Dębicy ot 
I Rozwauowa i Nadbrzezia; w T-.rn.- 
I wie od Orłowa i Mszany Dolnej, w 
’ Bierzanowie od Wieliczki.
| z Hnslatyna przez Stryj, N. Zagón

4 33
4-47

migsz. l(o34
W  Z  S 7  KofS Sącz, Suchg; m- połączeni, y 
/wi«rrvYic» (Jas ie  od Rzeszowa; w ZagorzanaołZwierzyńca 
k l i kowa (prz. 
Zwierzyniec)

do Chyrowa przez Suchg, N. Sącz, N. 
Zagoi ■ ma połączenia w Skawinie do 
Oświgcima, w Kalwaiji do Wadowic; 
w Stróżach Jo Tarnowa; w Zagórza­
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa.

) do Wlellozki ma w P odgó rn  Pł. 
z Podgórza Pł. /  połącz, do Suchy, N. Sącza i Ośw.

}ds Ickan, ma połączanie w Przemyślu do 
Chyrowa, w Ickanach do Bukaresztu, Kon­
stancy, dalej okrętem do Konstantynopola, 
do Podwołoczysk I Surzawy przez Lwów, ma 
połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó­
rza; we Lwowie do S try ja ;  w Krasnem do
"■—J - -  -  - ■ —  -  p 0J .

6'08 wieczó’  poc. osob. Nr, 16 do Podgórza
Płaczowa

6-20 .  . . .  .  Krakowa

Wlellozki.

9.60 weczor poc. posp. Nr. 17 z Krakowa 
9. 8  .  .  . . .  z Podgórza

Płaszowa

1050 w nocy poc. osob. Nr. 11 / Krakowa 
U 5C  .  ,  » ,  ,  z Podgórza

Płaszowa

J.UA, no w n u i jo uy w
Brodów, w Tanropolu do Halicza, 
wołoczyskach db Gdesy i Kijowa.
do Podwołoczysk. z .  połączenie w Rieiza- 
nowie do W isliczki; w Dgiicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia w R.eszoi.ie do Jasła 
i  N, óagor»a; w, Przemyślr do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa; we Lwowie do bu- 
czawy, Stryja- SU i«go, Janowa i Bełz™; 
w Krasnem do Brodów ; w Tamopoln do Ko- 

HaliCza; >  Borkach wielkichpy czyniec i Halicza; >  
do Grzymałowa.

jBwzkfady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a
a konduktorów  przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgami Krzyżanowskiego, w cu k ie rn i Maurizio, w h a n d lu

Fischeia flinia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera,

od Gorlic, w Stróżach od Tarnowa 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Kai 
waryi od Wadowic, 

z Tarnopola, ma poiączeaie w Krasne* 
od Brodów; we Lwowie od Suczawy 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa 
w Przemyśln od Zagórza; w Tarnowu 
od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż (oo 
1/7 do 15/9 też z Orłowa); w Podgórzt 
Płaszowie od Suchy.

6' 33 wieczór poc. migsz. N r. 464 do Podgórza Płasz.)
6*50 .  .  » .  » » Krakowa /
7-26 wiecz, poc. osob. Nr. 104 do Podgórza Pł.) z Mszany Dolae], kursuje od 1-go 
7.40 .  .  .  .  24 do Krakowa /  lipca do 30-go w zesnia.
9.. l wi«« z. poc. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku, z Oświęolma, ma połącz, w O-
9:20 .  .  p ,  .  .  Podgórza Płaizowa I świgeimiu od poc. po ip.z Wie-
9'25 .  .  w -get..  1b04 .  Zwierzyńca | dnia, y Skaw-nii o t Kalwaiji,
9*40 .  .  .  .  .  .  Krakowa (p. Zwierz y  Wadowic i Biały

Z Podwołouyok, u  połączeń e
w Borkach Wielku h od Grzym* 
łowa; w Tamopoln od Kopycay 
niec; w Krasnem od Brodów, w* 
Lwowie od Snczawy, Skoleg. 
Janowa; w Przemyślu od Chyro 
wa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dgbicy od 
Rozwadowa i Nadbrsańa; w Tar 
urwis od Orłowa i Jzsła; w Pod 
gó- m od Kalwaiji, Wadowic i  Oś- 
wigeima.

z mapą Galicji po 20 cnt. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej,

9*31 witcL pociąg ] osp. Nr. 4 do Podgórza Płasz, 
9-38 -  ,  „ « -  .  Kraków.

Kupię Notatki
r a c h u n k ó w ,  ówiczenia pi­
śmienne, z kursu pierwszego 
Seminarjum nauczycielskiego.

Zgłoszenia do dz. in i . „G Iobu 
Narodu11 dla B .  A . za okazaniem 
kwitu itioeratowego. 2907 1

M J c J f  K u c h a r k a
w i e d e ń k a

bardzo uzdolniona, poszukuje miej­
sca w oficerskim domu, lub do sa ­
modzielnego prowadzenia kuchni 
w kawalerskim domu. -  Wiado­
mość p. adr :  „Pani Zalllnger" p. 
resr. gł p iczta Kraków. — Oferty 
w jgzyku niemieckim. 2871 2

Błaga o litość!
nieszczyśliwa s t a r  B ' K  *1 
zostająca bez żadnych środków do 
utrzymania p r o s a  i r  o  w sp<>- 
m i w e b i n  j e j  jakim kolwiek 
d a t k i e m ,  — które zgrzecznu- 
zci przyjmuj j Administracja BGło­

su Narodu14. 1877

H odow la
praw dziw ych  Herceliskictł

kanarków
dobrych ś p i e w a k ó w  
sprowadzonych z gór św 
A n d r z e j a w h a rcu , 
sprzedaje i wysyła po­

cztą na &4tnuwi nia od 5 f  do 10 fl. 
za oztukg J a A  $ 7 n f a
w Krakowie, nl Flerjsńska I. 47,

Poszukuje się
ekonoma lub rządcy
fichowo i praktycznie wykształco­
nego do zarządu 3ó0 mo goweg" 
majątku w pow. krośnieńskim. — 
Potr-.abna znajomość prowadzenia 
chmielami i chowa rasowego by­
dła. Zgłoszenia z odpisami św ia­
dectw uprasza sig nadsyłać pod 
adresom: Wa*erjan Stawiarski p. 
ielllcze — Zgłoszoaia nieuwzglg- 
dnione pozostaną bez odpowiedzi. 

2860 2 3

FOLWARK
nad W isłokiem,

4 k'm tr. od stacji kolei, w  
pysznej ziemi, około 100 mrg 
ob3zaru . mający, z dobrymi 
budynkami — jest za cenę 
22.000 złr., z zasiewami i in­
wentarzem, z zalic. 12.000 złr.

do sprzedania.
Bliżsaycb objaśnień udzieli 

za porozumieniem Pan Jan 
S trycharski Kraków, Jagiel­
lońska 1. 7 26'6 6 O

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radzisiewskiep
i Spółki 2761

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Sysik jldwny Nr. 29. Kraków.

DOM I-no ptr.
w nąjpigkniojszrm położeniu, przy­
noszący 80J złr. dochodu, 6 la t 
wolny od podatku, w którym mie­
ści s g TTrząd podatkowy i sklepik, 
z długiem 1.0 1,1 złr., j  sł  w Llsz- 
kocp d» sprzedania. Wiadomość 
J- BIELAK w Krakowie, ul. Kro­
woderska Nr. 131. : 863 2 3

F o l w a r k
1 2 0  m ó r g ,  2*19

blisko stacji kol«i, w uroczej 
okolicy, koło Bobowy, z 4o- 
bremi gruntami w położeniu 
równem, z dobremi i obszer­
nemu zabudowaniami, z 28 m. 
lasu 50 -cio l e t n i e g o ,  za 
30.000 z ł r , z których 10.000 
ngoże zostać na hipotece, ma

do sprzedania
lab  zamiany na kamienicę w 
K r kowie, Jan Strycharski

Kraków, Jagielońska 7.

CUKIERNIA
wraz z Fil j ą ,

znajdując i  sig w bab Sukiennfc,
dobrze sie rautująca, jes t z powo­
da wyjazdu tanio w  s p r i e d ą -  
n i ą .  — Wiadomość w dsiale n u . 

TsGłosu Karodn*. 2896 1 $.



,GŁOR NAlłODU". „WSPIERAJMY rOPZIKŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „g ł o s  n a b o d u - . Nr. 206

L’EXP0S!TI0N de PARlS de 1900.
Pod tym tytułem wychodzi od 1 go paździe-.iŁKa 1898 r. co tydzień 
zeazyr wsr .iniałei publikacji, zawierającej obok teksra rycinę koloro­
waną.' Dzieło całe obejmować będzie 120 zeszytów, a w nich około 2000
rycin I 120 wlmkloh ,ęhromolltoyra::L To nie tylko ojiu paryskiej 
ffystrwy, dzieło to bgdzie historją udokurnertowaną sztuk pięknych,
iŁiuiejgtnośei i przemysłu w XIX wieku i dlatego zainteresuje nie 
wątpliwie każdego człowieka wykształconego. — Całość wydawnictwa
kosztować bgdzie w drojze prenumeraty 3 9  * ł f .  i  6 0  c t  którą0 F
kwttg m„żna złożyć albo ourazu, albo w 3 ratach: przy zamówieniu
13 Złr. 20 ot., dnia 1 lipca 1899 r. 13 złr. 20 Ot. i wreszcie 1 ku le­

tn ia  i90u r. 13 zrr. 20 p t  — Każdj prenumerator otrzyma jako 
p r e m i u m  b e z p ł m  h j  wspaniały medal pamlątkowv w brązie

Prenumeratg przyjmuje i,szczegółowe prospekty rozsyła “ ezpłatnie

Księgarnia katolicka Dra Władysł. Hliłkowskiego
_______________ w Krakowie, Rynek główny Nr. 30._________ i.765

§ukna czysto wełniane
na ubrania, grub-ze na bundy do podróży,

koce na konie i wózki oraz ao nakrycia łóżek, 
gotowe bundy do podróży,

oraz p ł ó t n a  e r y  s t o  ln ia n e *  na bielizng, prześcieradła, 
bielizng stołową i t. p. poleca własnego wyrobu

Towarzystwo produkcyjne i handlowe w Łańcucie.
PrebŁi pdwrotn'e i8vz7. 1 0

NOWA 6AŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k, uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych
w  S a s s o w i e

i s t n i e j ą c e j  o d  r o k u  1 8 6 5
przerabia

iia bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
w y łączn ie  zn an a  firm a 1225 20 52

S. Wierusz Niemojowski
WE LWOWIE.

1
Salon Mód

if
Zmiana Lekalo.

przyjmuje 2838 2 o

Kapelusze
damskie

(lo p r z e r o b i e n i a  
i  p r z y b r a n ia

w edług ostatnich żurnali paryskich.
Magazyn i pracownia

S a U e n  m ę s k i c h
ANTONIEGO

SADOWSKIEGO
W KRAKO W' E 

ul. Florjańska L. 8, I. piętr.
poleca swuj 2797

M A C ł A Z Y K
i pracownię Krawiecką,

gdzie zamówienia wykon;, wa w 24
godzinach punktualnie, w wykwin­
tnej i eleganckiej robocie, z ma- 
terji trwałej, pudług najnowszych 
żurnali paryskich, po cenach mo­
żliwie niskich, również utrzymuje 
znaczny sk ład  got.in j  cli 

ubrań  na sk ładzie. 
Polecam . ig łaskawym wzglgdom

A n to n i  Sad o w sk i.

J/ĘF" Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granieg i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

O r y g i n a l n e  p a p l e r o a y ,  i m p o r t o w a n e  z  E g i p t u  
1 T n r c j i ,  w y r a n l a n e  s ą  p r z e i .  j t n i e  z  B I B U Ł K I  

8 A 8 8 0 W 8 K 1 E J .
Krocie idą za granieg, a obcy bogacą sig naszym groszem, zasj pując 

nas lichemi swemi wyrobami!
Nie bogaćmy zagraniczny eh przemysłowców, uupujmy odtąd b i b u ł k i  
i  r a t k i  e y g a r e r o w e  z  p a p i e r ń  w o w s k l e g o ,  wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułki i tu tk i cygaretowe z papieru S a g g o w g k l e g o ,  

wyrobu 8 .  W i e r u s z  N i e m o j o w s k i e g o ,  są  do nabycia we 
•wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ilehy zaś ich nie było, u- 
wrasra sig odi-.ieść o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrąb’ane są w kilku gatunkach i formatach w ce­
nie po 1, 2, 5 i 10 et. za książeczkę, tu tk i zaś od 12 do 18 centów 
z* 100 sztuk.

Stwafeuń nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
może zarobku setkom naszych robotników, ą powodzenie i rozwój
zego przedsigbiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8 .  W .  N i e m o j o -  
W a k i ,  oraz napisem 8 a s s ó w .

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI
L w ów , u l. W a łow a  25 .

D o n a b y c ia ;  w  h a n d lu  S t .  K a r l iń s k ie g o ,  
K r a k ó w , S u k i ,  n n ic e  Kr. 2 8 .

Ekstrakt orzechowy
do f a r b o w a n i a  s iw y c h  w łosów *

1626 !wynalazku Juliana Józefowicza, ,j erfumera
Jestto  najlepsza roślinna farba, którą możua W przeciągu 10 mi- 

j iu t  ufarbować posiwiałe włosy na kolor c z a r n y ,  b r u n a  j 
t a j ,  s z a r y  i  b l o n d .  ,

We Lwowie u p. H. Leona, Karoli Ludwika-'1; te KraTcotcie 
u Reima i Spółki, Rym k główny linia A—B, J . Hanaka dro- 
guerja ul. Szewska, r r .  Zopotba drogueija ul. Sienna 12 i u T. 
/fiskidy plac Marjacki; w Witdiiw  u Calderwry i Bankmanna. 
Cena flakónu ® ł i .  1 '5 0 ,  flakoniki próbne 6 0  Ct. — Prze­
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2 

9 0 0 — g Be CS B B t l M S BM — — 0 i )t 9 C9 9 9 — i

Do sprzedania lub do zamiany są
2 majątki ziemskie

blizko Krakowa i s t kol położone. 
1-szy o przestrzeni do 400 m., 
2 gi do 700 m. z lasami, inwen­
tarzem dostatecznym i budynka- 
j i odpjwi idnimi, oraz d w ie  
k a m ie n ic e  w Krakowie, blizko 

plant i gł, rynku położr ne. 
oliższych szczegółów udzieli, p. 
ń u js s , Kraków, ulica Wielopole
L. 14. 2824 3 3

B ezsprzecznie
największy zapas po najtańszych 

cenach

S P R A W A
słowiańskiego wiecu

Przemysłowego

Obuwia wszelkiego rodzaju

M ,

od  z w y k łe g o  do sa lo n o w e g o
ma na składzie własnego wyrobu

D E R D Z I K O W S K A
pod zarządem B. DOBRZAŃSKIEGu

przy ul. Sławkowskiej Li. Ib
W K R A K O W I E .

Proszg przybyć i przekonać sig, że wyrób mój lepszy odosobnionego, ewentualuie z u - 
i tańszy niż wszystkie niemieckie. "WĘI 2744 5 0 trzymaniem zaraz lub od 1-egc

października. — Zgłoszenia pod

chlubnie zannejonowana p r z e *  
P r z e m y s ło w c ó w  a  R ę ­
k o d z ie ln ik ó w  K r a k o w ­
s k ic h ,  omówiona bgazie w naj-. 
bliższym N-rze „ l> żw iy n i“ wraz 
ze sprawozdaniem z narad nad tą  
s orawą toczących sig w  P r a ­
d z e . — N-er ter w razie wcze­
snego zamówienia, tj przed 2C-ym 
zostanie przesiany ?ąmawiającemji 

b e z p ła tn ie .
Wystarczy adres: R e d a k c ja  

„ D ż w iy n i“ u-e J won ie. 2910

Szukam Pokoju

„STANISŁAWA"
Pracownia sukien I okrj ć damskich 

oraz 8 a l o n  31 ó i l
poleca na sezon jesienny i zimowy 
gotowe k a p e l u s z e  od I złr. 
50 Ct. I Z wyż, również jrzyjm uje 
kapeleszb do ubierania i przerabia­
nia. Od zrobienia sukienki 2 złr. 
8Q c t I wyżej. Udziela nauki kroju 
i modniarstwa najnowszej metody 
Kraków, ul. Zwierzyniecka I. 12. 

8~3 3 3

E n g l is h  la d y
jive& lessons.*’! Kooblauchńwka <

INTERES
m o d n ia r sb i

w centrum miasta, d1 brze prospe- 
rujący, z wyrobioną klientelą, jest 
z powodu słabości właścicielki d o  
o d s t ę p i e  n i l* .  — Gotówka po- 
trzobna 7f;0 złr. - -  'W iadomość w 
dz. ins. .G łosu Narodu". 2832

Kamidniua II ptr.

Mnie Udrycka, Basztow a !). posiadłość w Zakopanem położo- 
y  . . TT i. n a ’ s ^ d a ją c 11 lig z *  w i l l iKamifimna ll Ptr, całkowicie urządzonych, otoczo­

nych d u ż y m  pigknym parkiem,, 
z ogrodem i stajnią, wolna od po- sŁ jni, wozowni, lodowni, kiggiel- 
datku, zaraz d o  n a b y c i a .  — ni e. t. c., bardzo e to s c W u W  
Potrzebny kapitał 7 tysigey, pro- p e n s j o n a t ,  jest z powo-
centujący s i j po 8°/0 Wiadomość | du wyjazdu
u właściciela realności w Krakowie I .  . ___. , ,
przy ulicy Piotra Michałowskiego Z a r S Z  Cltt S p r z e d a n i a  IllD
L. 74, 1-sze pigtro. 28 Ln 6 U)

m m  ■  ■  ■Pi c e
ty lko  1603

A n d e r d o r f s k ą
naturalna szczawę

wydzierżawienia
pod bar. korzystnymi wa:unkami.

W iadomość: Z a r z ą d  K n o b la -  
u ch ów ki, Z a k o p a n e . 29 0 1 4

najlepszą  i  najtańuzą w odą le ­
czniczą i sto łow ą ze źródła 

„M arji T eresy11.w ś ódmieściu, za 16.C00 złr., z
dopłatą 12.000 złr. d l  8 p r z e -  . ,
d a n i a .  — Wiadomość.- J a n  [ S k ł a d  g ł ó w n y
8 t r y  c h a r * , !  i, Kraków. ” 1. J a -1 ■»
giellońska Nr. 7. 2833 3 5 | KrakOW , JagJe lO ńska  7 .

D o  sp r a , d a n ia ! !  
C a ł y  P r z y r z ą d

d o  p o l o n  a n i a !
8 t r z *  ł b a  « bardzo dobrym sta­
nie, ład mki, 2  r e n  o l w e r y ,
p i e s  gończy, bardzo dobrze wy­
uczony etc. U b r a n i e  oficerskie 
szabla, czako etc. — Wiadomość 
w Hotelu Europejskim. : 894

Pomocnik

Zai*ząd dóbr Bierzanowa
p o l e c a  d o  s i e w u :

jZj [«  „ P e ih a s k ie "  z oryginalaego siewu, spro­
wadzone w r. 1898 wprost z Petkus .*'j po złr. 8-75 

Ż y to  „Mon ta ń sk ie  * bardzo plenne . p o  złr. 8*50 
ifcy to  „ T r lnm p h  wyborne . . . . po złr. 8 50 
J ę c z m ie ń  z im o w y  .  po złr. 15-00

Wszystkie ceny rozumieją sig za 103 kg. :<netto, loco stacja 
kolejowa Bierzanów. — Worki po cenie wł&anego*hakładu.

Szi-zfgólną uwagg zwraetmy na zinmwy jgcjjgień, który w naj­
mniej sprzyjających warunkach wydal ol ecnie po Ou centnarów me­
trycznych z 1 morga. — Zaleć imy fproby w mniejszych ilościach, 
które, wycytamy za pobraniem poeztowem.

Żamówi»nL przyjmuje: Znrr.if.ti d ó b r  w  tp i « r z _  «io* 
w i e , — poczta i stacja loco. 1   .. 2590 7 16

25.000 kilo 1608

S O K U  M Ą I Ó I N O W E G O
z stAleżycn gąrskich/ ma do śprzedania

Ja n  Mi bhni k w Bochnia

dobrej konduity, znający sig na. 
prowadzeniu ksiąg, z dobrą pra­
ktyką, poszukuj, posady od l-g a  
października. — Po»te restante Nr 
N Brzezlr. 2898 1 3

U » U H Y
s p n e d ą j g .  e  artykuły wszel- 1 
kieg. rodzaju na S m ęta  Bcźogi 
Narodzenia, znajdą u mnie bardzo * 

j oj-łatne zajgeie.

„Aeol“ ameryk. cytra harfowa 
A.  łliriilcr

2896 Krtków, ul. Szewska L. 2.

Zarząd Dóbr

Zagórzany
poczta i s t  kolei Zagórzany

ma zaraz lub później do 
wydzierżawienia mleko 

od 120 krów.

i

Kau J ą  i dpowiednia potr. ebna. 
Mioszkaeie i m ;ejsce na mleczar- 
n g daje sig bezpłatnie 2899

Zarząd Dóbr Zagórzany.
D u h a n d lu  b ła w a tn e g o  

p o trz e b i.a  je s t  29t9
P A N N A

Adres roda dział in-.erat .G ło-poda dział in-.erat 
su Narodu"

Znana ad lat wfeln jaka najwyborniejszy dodatek do 
kawy zwyczajnej. — W cierpieniach nerwowych, 
tereow ych, żołądkowych, niedokrwistości itd. przez 
lekar~y poleoana. — Najulnbfeńszy napój kawowy n 

olezliczonych rodzin.

D w ie  Kelnerki
In lem k i i  z d o ln y  

fu r tep ia im sta
potrzebni zaraz do k a w  < a rn i»  
K r a k ó w ,  P l n g w  I  * 29t. 6

rśiwa c7c7cTc7c7cTć7cTc7cTcTc7c7c/crcA

.1. Baron w Przemyślu
poleca wszechstronnie uznane jako znakomitość 8 i e w n i  
h i  r z ę d o w e  Melichara z Pragi, i t r l e u e r y  S t o c h e l
&  l i e u n e r  z Budapesztu, po cenach fabrycznych, któ­
rych zastępstwo na całą Galicję jedynie powyższą firma

posiadaj' 2859 2 3
W  ttj samej fabiyce są 2  k o t ły  leżące, używaue bez 

w dobrym stanie, syst. Ringholtera z Pragi, tauio do nabycia.

03 wynajęcia zaraz

PIĘKNY LOKAL
cale 1-sze ptro

w  R y n k u  g ł. Mr. 33,

Młoda Panna
z dobrej rodziny, przyjemnej |  o- 
wierzchowności, ze skromnym po­
sagiem, wytzłaby zamąż, za urzę­
dnika rządowego. kawalera lub- 
młodego wdowca. Na anonimy nio 
oapowiada. — Poste-restante n ,  
B .  H r y n l f M .  29C2 1 2

K sią ż k a  do n a b o ż e ń s tw a
p . t .  „ « 0 l ) U l T  SIK V“ . »

odpowiedni n a  interes handlowy, 
bankowy, lub lnu biuro i  t. p., 
z osobnemi achódami i wchodei i, 

urząfzei.iem gazowem 
Wiadomość- u właścicieh Podwala 
14 pąrt„  Jjrb .w. dżiale ins. „Głosu 
Naiodu". MU' 2754 4 0

w brązowej 0]>rawie, w czasie od 
27/8 —’ i /9 w drodze z Krynicy 
przez Kraku w do Kr. Pols. — Zna­
lazca zechce ją  odesłać do p. firoj- 
ja  w Krakowie, Poselska 19, gdzio 
otrzyma stosow. nagrodę. 2904

M łuehacft f i lo t o f j i
poszukuje lekcyj

■Zgłoszenia przyjmuje: Cukiernia 
Piotrowskiego przy ul. Zwierzy­
nieckiej w Krakowie. 2829 5 7

W drukarni W. Korneckiego w KrakowieWłasnciefks. i aa\, : Józefa Bogoszowa- Ecdaktor odpowieizialny: hazinriorz Ehrenberg.
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